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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A Iministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelnaowskim pod Nr. 15.

. . . , . Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Prancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

Przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimuią 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

k Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszozone będą
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W Frankfuroie

POZNAN, 16 lipca.

,. Wiele hałasu o nic, piszą dzienniki niemieckie, 
rob*a angielscy mężowie stanu z powodu interpelacyi 
p. Uochrane i z powodu obrad w niższćj Izbie angiel- 
skiéj nad politykę azyatycka Rosyi i niebezpieczeń­
stwem, jakie ztąd dla Anglii powstaje. Te krzyki na 
zaborcze plany Rosyi, na złamanie traktatu parvzkie-
go, te utyskiwania nad groźnem położeniem Anglii __
wszystko to jest przesada według prasy niemieckićj, i 
słusznie zasługuje na taką charakterystykę, z jaka wy­
stąpił w angielskiéj Izbie niższćj p. G. Campbell, na­
zywając dyskusyą nad interpelacyą pana Cocbrane: 
Fuss and Rumpus. Wszakże nie zdaje się, ażeby roz­
prawy w nizszéj Izbie angielskiej w daiu 6 lipca nie­
potrzebnym tyko pozostały „hałasem i szkandalem.“ 
Jeżeli działać nie możemy, to nie rozprawiajmy tyle, 
a więc działać nam potrzeba a nie tracić tyle słów nie­
potrzebnych — odzywa się teraz prasa angielska. — 
Uważać postępy Rosyi w Azyi ćrodkowój jako nie 
uiiikmone —- są słowa Ti ne s’a — jest to pewna i 
godna Anglii polityka. Zadaniem jest Anglii uzupeł­
nić system kolei żelaznych w północno-zachodnich 
okręgach Indyi, umocnić granicę i wzmocnić stósunki 
z Afganistanem. W ostatecznym razie trzeba będzie 
dalszemu posuwaniu się Rosyi wszelkiemi siłami sie 
oprzeć. ¥

Po artykule M os k i e w s k ic b W i a do m oś c i, 
donoszącym, że Rosya będzie musiała zająć Merw — 
więcej jeszcze stanowczych spodziewać się “należy gło­
sów . ze strony dziennikarstwa angielskiego. Artykuł 
pomieniony rosyjskiego dziennika pisze bowiem między 
innemi, że w ostatnich czasach Tekińcy znowu się roz­
zuchwalili. Tak w 300 koni napadli na chiwajskie 
miasto P.tajak, pobili Kobeków, miasto zrabowali. 
Chan cbiwański, którego Rosyanie o tćm zawiadomili, 
nie uważał za stósowne przedsięwziąć coś przeciw hor­
dom tur komańskim; wysłano więc kozaków. Ci skar­
cili hordę. ubiegłszy w ciągu doby 100 wiorst. Sły­
chać, że naczelnik, prowincyi jenerał Iwanow uzna za 
konieczne, by koniec położyć najazdom Turkomanów, 
ruszyć aż do głównego ich punktu oporu, do Merw. 
Miasto i okolica Merw są nader ważne dla ruchu han­
dlowego krajowego nad üxusem (Amu-Darya), ponie­
waż skutkiem swego strategicznego położenia panuje 
zupełnie nad temi krajami. W ostatnich czasach o- 
trzymano ciekawe wiadomości o tym kraju przez pe­
wnego rosyjskiego Tat .ra, który przed kilku laty do- 
4 niewoli Turkomanów Merwu, a teraz uciec

zdołał. Najżyzniejszą częścią kraju Merw ma być we­
dług niego oaza Murhaba, którćj ludność liczy 100,000 
namiotów. Płody rólne są tu niesłychanie tanie, wołów i i 
owiec mnóstwo, koni zaś mało, bo Turk mani w wojnie ' 
wiele ich używają. Miasto Merw jest stolica; znajduje 
się tam 30 dział (angielskich). Turkomanie merwiscy 
żyj?, w wojnie ze wszystkimi sąsiadami, nienawidzą 
niesłychanie Rosyan w przekonaniu, że ci prędzćj czy - 
później na Merw ulerzç,. Do téj pory jednak nie lę- 
kają się napadu, pewni, że go odeprą itd.

Tyle Moskiewskie Wiadomości. Dodać tutaj 
należy, że Merw leży nad rzeką Murghabą o jakie 50 
mil geograficznych w prostćj linii na północ od Hesa- 
bu, ma być niesłychanie ważnym punktem tak kara­
wanowego handlu, jak dla względów geograficzno-poli- 
tycznych. Od miasta Pitajak w Chiwie leży Merw o 
jakie mil 60 na południe.

* 1,^ 08tentacy$ zapowiedziany przez Nordd. 
Allg. Z tg. zjazd cesarza niemieckiego z królem ba­
warskim me przyszedł do skutku, jak najświeższe do­
noszą wiadomości. Król bawarski w czasie przejazdu 
przez Monachium cesarza niemieckiego bawił na zam­
ku swoim Hohenschwangau, tak że cesarza Wilhelma
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Znowu to samo zapanowało długie milczenie, ale 
niecierpliwsze i miotane większym niepokojem. Czas 
wydał się dłuższym, godziny nieskończonemu Król 
był błady i litość brała nań patrzeć —- zdawało się, że 
na tronie ducha wyzionie... Nikt jednak nie użalił 
się nad nim...

Posłowie wrócili — z niczćm...
Izba nie miała już siły wybuchnąć — znużenie o- 

panowało i zwątpienie...
Korzystając zitego osłupienia Mjączyński, szcze­

gólnie czynny dnia tego, wyrwał się z wnioskiem o 
czytanie projektu traktatu... Cała klika Sieversa 
huknęła za nim, popierając go bezwstydnie. — Już 
sekretarz miał rozpocząć czytanie, gdy litewska ława 
Kimbar, Jankowski, Narbutt, Bogucki, zaczęli wołać 
— Nie pozwalamy! Nie ma sejmu!

Wrzawa, na chwilę uśmierzona, znowu do najwyż- 
szćj podniosła się potęgi.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

& Vogler. — 
Sohlo tte. —

przyjmowali na dworcu kolei żelaznćj tylko wuj króla 
i ks. Leopold z trzema synami.

Co było powodem tćj nagłćj zmiany, jak się na 
ten wypadek zapatruje prasa niemiecka, mianowicie 
narodowo-liberalna, jutro się zapewne do wiemy. Tym­
czasem cesarz Wilhelm w dniu wczorajszym przybył 
w towarzystwie cesarza austryackiego do Ischl. Cesarz 
r ranę. Józef .wyjechał na spotkanie dostojnego gościa 
aż do tego miejsca. W sprawach Niemiec a mianowicie 
polityki ministra Falka dotyczących zaznaczyć należy, 
że władze prowincyonalne odebrały zlecenie, ażeby stó­
sowne poczyniły przygotowania celem wprowadzenia w 
życie z dniem 1 październ. ustawy o administracyi ma­
jątku kościelnego.

Jak donoszą z Monachium wybrano tam w dniu 
wczorajszym 228 wyborców należących do stronnictwa 
liberalnego, 56 do stronnictwa klerykalnego.

Przed kilku dniami pisaliśmy pod rubryką „Wło­
chy“ o zajściu, jakie miało miejsce w Rzymie z“powodu 
ukazania się na ulicy francuzkiego kapitana Jougla 
w mundurze. Mundur francuzki na ulicach Rzymu 
spowodował zbiegowisko ludu, gwizdanie i obelżywe 
słowa, tak że oficer francuzki musiał się schronić przed 
dalszemi następstwami tych skandalicznych demonstra- 
cyi. Otóż w prezydentowskim pałacu zajście to nie­
miłe wywarło wrażenie. Tak marszałek Mao-Mahon 
jak całe jego otoczenie oburzonćm je3t wielce na wy­
gwizdanie przez Rzymian francuzkiego oficera a rząd 
francuzki powołał nawet natychmiast do Paryża mar- 
grabiego Noailles, posła przy dworze włoskim. Mar­
grabiemu Noailles wielce biora za złe, że nie wzi%ł w 
obronę komendanta Jougla i że nie żądał od niego, aby się 
więcćj nie ukazywał w mundurze na ulicach Rzymu.

O obradach francuzkiego Zgromadzenia narodo­
wego. nic ważniejszego nie donoszą nam dzienniki fran-
cuzkie.

W dniu wczorajszym zatwierdził senat rumuński 
zawartą z austryackim rządem handlową konwencyą.

Dziennik Polski otrzymuje, jak pisze, z pe­
wnego źródła wiadomość, że prawosławny arcybiskup 
wa,rsz. Joanikij zalecił Popielowi, aby wysiać do Gali- 
cyi kilku dziekanów z Chełmskiego, a to w celu na­
mówienia unickich ks'ęźy zbiegłych przed schizmą do 
powrotu do kraju. Księża, którzyby powrócili, nie 
będą karani, byle tylko „przejrzeli i przyjęli prawo­
sławie.“ Rząd rosyjski liczy tu widocznie na nędzę, 
w jakićj zostają księża uniccy, pozbawiwszy się dobro­
wolnie parafii i rozstawszy się z rodziną, którćj wielu 
z nich nie było w stanie zabrać z sobą do Gahcyi.

W końcu zwracamy uwagę na charakterystykę 
następcy tronu rosyjskiego, jaką znajdujemy w prasie 
memieckićj.

Wiadomości urzędowa,
Król mianował rzeczywistego tajnego wyższego radzee re­

gencyjnego i dyrektora ministeryainego w ministerstwie dla 
spraw rólniczyob, Maro ar d przewodniczącym techniąznći de- 
putaeyi dla spraw weterynarskioh. ” 1

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Z nad Lutyni, 15 lipca.
(Jubileusz radzey ziemiańskiego. — Oświata ludowa. — Zarząd 

majątków kościelnych.)
/A Nie. czytawszy dawno żadnćj relacyi z powia­

tu pleszewskiego a widząc, że i najnowsze, dość cieką 
we nowinv nifl »nolnd-o ____ jl: • „ i. . -3 - tt O4uv, UUOU OICtttt*
we nowiny nie.znalazły dotychczas odbicia swego, chwy­
tam za pióro, by podzielić się z wami wiadomościami
z kroniki powiatowćj.

Zmięszali się ludzie, głosy i zdania...
Nie było widać ani można było odgadnąć końca. 

Chwilami, gdy sił i głosu brakło, grobowa cisza prze­
rywała wrzawę i szmer na nowo rozpoczynał zrywa­
jącą się burzę. J

Obu rękami podpierając głowę, król siedział w o- 
słupieaiu —— jakby litości błagając lub śmierci.

Zdawało się, że to będzie trwać do ... nieskoń­
czoności, gdy Raczyński się podniósł. Zimna krwią i 
przytomnością mógł o lepszą walczyć z Aukwiczem, 
a był w tćj chwili jego myśli tłumaczem.. .. Pod- 
szepnął mu ją były minister, widziała to Izba cała... 
Kaczyński miał swadę łatw$ i dowcipny.

. Zdawało się, jakby wśród najrozkoszniejszego ban­
kietu pogadankę wesołą rozpoczynał. Ten ton go od 
zahukania uratował. 6

— Chcąc zwrócić mowę moją do tćj Izby ... wi­
dzę ją in passivitate — patrzę na senat, na os.be 
króla jmści, na zgromadzenie panów posłów ... jak na 
niewolników.... Jeden tylko jenerał ruski jwpan 
Kauteafeld ma rzeczywistą actiyitatem.

Myśmy tu wszyscy bierni — on jeden czynny! 
lrzebaż przecie znaleźć środek jakiś wyjścia z tego 
położenia i spełnienia tego rozkazu nieodwołalnego — 
gdy — niestety — inaczej być nie może.

Nie ma na świecie nic nieodwołalnego . . . wszy­
stko czas zmienia ~ a tymczasem łudzi żal i szacowne 
nam zdrowie jkmści ratować trzeba.- Czy nie możnaby 
więc — zanieść do akt uroczystćj protestacyi o wy­
wartym na nas ucisku, o gwałcie - i _ nfe pijnujJc 
formy zwyk ćj nie głosując, nie przyjmując ... wnio­
sek. .. absolutnćm pokryć milczeniem.... Niech 
sobie projekt czytają, milczmy; niech pytaj a, milczmy. 
A milczenie mech sobie, jak chcą, tłumacz^ ..

Ankwicz powstał. ®
" S8itaWiaQi ?eT?owi P^jekt protestacyi.. ..
- Zgoda! zawołał Kossakowski.... Inni zawo

Otóż upłynął co tylko dzień wielki nie spostrze­
żony, dzień 25 letniego jubileuszu urzędowania pana 
Gregoroyiusa na urzędzie laudratowskim. Ztąd radość 
wielka zapanowała między powietnikami innoplemien- 
nymi i powzięto myśl uczczenia zasług p. landrata u- 
roczystym obchodem; co tćż nastąpiło na dniu 8 bm. 
Miały tam być i pochodnie i kantaty ad hoc zgroma­
dzonych nauczycieli ludu i wiwaty przeróżne, nie mogę 
jednakże niestety! zdać bliżćj sprawy, bom tam nie 

u j1 ■ Uttwieść o tćm po powiecie leniwie 
chodzi. Udział mieli w tym festynie podobno tylko 
sami niemieccy obywatele i urzędnicy, nawet naczelny 
prezes zaszczycił p. landrata swoją obecnością. Polacy 
już przed rokiem gdy sprawę tę poruszono, unanimiter 
postanowili, a przynajmnićj mieli zamiar usunięcia się 
od wszelkiego uczestnictwa boć oczywista, że żadnych 
takich zasług w obec nas nie położył pan landrat, aby 
go za to czcić publicznie; słyszymy o nim nawet zda­
nia przeciwne; w każdym razie już samo nieopieszałe 
W°i i • ProPa&°wanie zmiany nazwisk miejscowości 
polskich na niemieckie nie świadczy o zbytnićj 
pieczołowitości jego względem tubylców. — Je­
dnakże chłop strzela, Pan Bóg kule nosi; otóż mądrzy 
nasi politycy zaściankowi chcąc, by i wilk był syty i 
koza cała, wymyślili wcale genialną drogę pośrednią, 
ziozyli składkę na koszta „festu** i upominek dla land- 
rata, gdzie nawet ich imiona ku wiecznćj pamiątce 
wyryte być mają, gdy do tego przez inicyatorów ob­
chodu (kurrendą) wezwani zostali. Co sadzić o takićm 
postępowaniu? Odpowiedź łatwo znajdzie“ każdy; dzi­
wić się tylko trzeba zbytkowi lojalności w niewłaści- 
wćm miejscu. Szczęściem na palcach policzyć można 
ten zastęp ultralojalny. Drobna to sprawa i niewarta 
rozgłaszania jćj po dzienuikach, zapisać atoli ten ob­
jaw psychologiczny się godzi, jako smutny a tylokro­
tny dowód, że i w najdrobniejszych rzeczach nie umie­
my ni solidarności zachować, ni stanąć na stanowisku 
odpowiednićm godności narodowćj.

Z pola pracy naszej społecznćj nie mogę także ża­
dnych pocieszających zaznaczyć danych; organizacya 
towarzystwa oświaty ludowćj, oświaty, która jedyra 
rozbudzić może lud nasz do żywego a samoistnego u- 
działu w Życiu publicznćm, zasypia w najlepsze; nie 
widać przynajmnićj żadnych śladów jćj działalności, 
która zaledwie na zbieraniu składek się ogranicza. — 
Nie .mógłem doprawdy nigdy pojąć i nie pojmuję do­
tąd, jak można podjąć się jakich obowiązków a nie 
wypełnić ich należycie, po co je przyjmować? Figu- 
rantów nam me trzeba, lecz wytrwałych pracowników.

Jedyne kółka rólnicze włościańskie budzą niepłonną 
nadzieję, chociaż i tam więcćj gorliwości ze 6trony za­
rządu i moralnych przewodników radzibyśmy widzieć.
i -iu PrZy tÓi sP°8°bnOf!ci pozwolę sobie potrącić słowy 
ki ku o sprawę administracyi majątku kościelnego, która 
y e krwi i żółci psuje Kuryero w i, niepowołanemu, 

chociaż innych o zdzierstwo nieprawne oskarża, bynaj- 
mnićj do rozstrzygnięcia takowćj, bo w sprawie tćj nie 
tylko Kury er, ale każdy Polak a dbały o dobro 
kraju obywatel ma prawo do zabierania głosu. Otóż 
zdaniem naszćm, a piszę to nie z myśli tylko mojći. 
powinni świeccy, jak słusznie już w waszym Dzien­
niku dowodziliście, nie zaspać sprawy, nie dopuszczać 
zarządów obcych, lecz sami wziąć czynny udział w za­
rządzie w kaźdćj gminie katolickićj, nie uląkłszy sie 
Kuryero wy ch gromów, które doprawdy wcale nie 
są niebezpiecznemi; chodzi tu bowiem o majątek pol­
ską krwawą pracą złożony, więc pośrednio o własność 
narodową, a gdzie o takową chodzi, tam dbałość wszy­
stkich obudzić się powinna. Nie należy się uwodzić 
strachem o zbawienie duszy, z którćm rzecz ta nie ma 
mo wspólnego, jest to bowiem kwestya czysto finan­
sowa, a nie zasadnicza, dogmatyczna. Dobrzeby zatćm 
było obudzić pod tym względem żywszą agitacya, — 
zwołać np. wiec mężów zaufania z gmin, którzyby u- 
ch,żalili wziąć solidarnie udział jak najrozleglejszy w

słowa —^mflczenie °P°ZyCya ~ PrzyRła nie mówiąc

Rautenfeld widząc coś dla siebie niezrozumiałego 
zakręcił cię i poleciał po nowe rozkazy.

Oczekiwanie znowu, ale tą rażą grobowćm zwąt­
pieniem okryte....

Raczyńskiego a raczćj Ankwicza pomysł ten, który 
wrzekomo honor Izby ratował, choć kraju nie mógł 
ocalić — trafił do przekonań tych, którym sił nie stało 
do oporu daremnego.

Po raz trzeci cisza długa ... przerywana stąpa­
niem wart moskiewskich pod oknami i drzwiami. . . 
przeciągnęła się wśród tćj złowrogiój nocy ... prawie 
do rana.... Gdy Rautenfeld wszedł nareszcie z po­
wrotem, król podniósł znużoną głowę, chciano posły­
szeć, co przynosi.... J

Marszałek Tyszkiewicz odczytał pismo przynie- 
sione. fc»evers oświadczał w nim krótko i stanowczo, 
źe króla z sali me wypuści, że dla posłów słomy na 
pościel przynieść każę, że nikt nie wyjdzie ztąd do- 
Póty — dopóki się jego wola nie spełni!
• u ?ilkt tni0 odP°wiedział na te pogróżki.. . nikt sie 
ich słyszeć me zdawał, siedzieli wszyscy jak martwi, 
jak skamieniali bez głosu. . . .

Miączyński, Ankwicz, Raczyński, rozporządzali 
czytaniem... protes-.acyi, traktatu — deklaracyi... 
nikt się nie odezwał słowem. ...

Sala przedstawiała widok osobliwy jakby kilku 
żywych wśród zgromadzenia trupów, niedajaoych ża­
dnego znaku życia. Lecz ktoby był patrzał na twa­
rze, czytał by w nich męczarnie, ból, upokorzenie... 
Kilku starcom bezsilnym ciekły łzy po policzkach i 
nie ocierali ich... innym źrenice piekło cierpienie, 
drgały konwulsyjnie usta, jakby zaklęte otworzyć sie 
c cia y i nie mogły. Na czoła blade występował pot 
śmiertelny. Czytającym sekretarzom brakło głosu, naj­
śmielszym i najbezczelniejszym odwagi. Plątały się

wyborach zarządów majątku kościelnego a nie obawiać 
się czczych pogróżek wartogłowych pism i ludzi, bo to 
strachy na Lachy.

Z potocznych wiadomości nie ma co ciekawego 
dla postronnych donieść; ot poczynamy źniwować, u- 
czuwać błogie pulsowanie potężnćj nowćj żyły komuni- 
kacyjnćj, jaką jest kolćj gnieźnieńsko-oleśnicka — i na­
rzekamy na deszcz lub na biedę, chociaż grosz zawsze 
nawet i na niepotrzebne wcale wydatki się znajdzie.

NIEMCY.
w Berlin, 15 lipca. Zapowiedziany tak szu- 

mme a uroczyście przez Nordd. Allg. Z tg. zjazd 
cesarza Wilhelma z bawarskim królem Ludwikiem nie 
przyszedł do skutku. Dla czego? Organa berlińskie 
zwalają całą winę w tćj mierze na nagłe zmiany w 
usposobienia.ch bawarskiego monanhy, pocieszając się 
tćm, że zaniechany zjazd nie jest bynajmniej dowodem 
jakichś nieporozumień, ale po prostu wypływem chwi­
lowego a tak zmiennego hunoru bawarskiego mo­
narchy. Król Ludwik, pisze N a t. Z t g., za nadto 
jest przywiązanym do osoby cesarza Wilhelma i zbyt 
przyjaznym ni .-mieckiemu cesarstwu, do którego utwo­
rzenia w znacznćj przyczynił się części, ażeby za­
niechane przezeń powitanie cesarza Wilhelma przejeż­
dżającego przez Bawaryą można sobie na złą tłumaczyć 
stronę. ¿obopólne stósunki monarchów są jak najle­
psze i nic takowych tak prędko zmienić nie może. _
Lo do nas, nie podzielamy w tćj mierze uwag rzeko­
mo narodowo - liberalnego berlińskiego organu tćm 
mnićj, że prasa berlińska milczy dotąd zupełnie w tćj 
mierze i chciałaby niejako odwrócić uwagę publiczno­
ści od tak niemiłego dla siebie zawodu. Król Ludwik 
zawiódł bowiem oczekiwania dzienników berlińskich a 
zawiódł tćm bardzićj, że zjazd jego z cesarzem Wił- 

elmem w dniu 13 bm. zapowiedziała urzędowo i uro­
czyście Nor d d. Allg. Z t g., przypisując mu w przy- 
dłuzszym artykule doniosłe polityczne znaczenie. Czy 
istotnie kaprys tylko młodego monarchy i nic wiecói 
spowodowały najy wyjazd Króla Ludwika na zamek 
Hohenschwangau dla dłuższego tamże pobytu, przesą­
dzać trudno. W każdym razie fakt to niemałćj wagi, 
a w obec biorącego obecnie górę stronnictwa klerykal­
nego w Bawaryi, może być łatwo brzemiennym w na­
stępstwa nie, bardzo przyjazne dla gabinetu księcia Bi­
smarcka i ostatecznego zjednoczenia Niemiec. ‘ Zapo­
minać nie należy bowiem, że Bawarya jest największą 
po Brusach monarchią w Rzeszy niemieckićj i stano­
wisko jćj waży najwięcćj w ostatecznym ustroju Nie- 
mieć. Nagły zwrot Bawaryi na stronę północno-nie- 

j mieckiego związku w r. 1870 przyczynił się nie mało 
, o klę^i Napoleona III., a przechylenie się jćj na 
j stronę Francyi byłoby niezawodnie utrudniło wielce 
i zwycięztwa Prus.
j Przejeżdżającego przez Monachium w ścisłćm in- 

kogmto cesarza Wilhelma witali tylko na dworcu po- 
se pruski Werthern, takiż pełnomocnik wojskowy 
btulpnageł i książęta bawarscy Luitpold, Leopold, Ar- 
nulf i Ludwik. Cesarz Wilhelm wyjechał po śniada­
niu z Monachium w dalszą drogę do Salzburga, zkad 
złozy wizytę Franciszkowi Józefowi w Ischl.

Przez cały czas letnićj podróży cesarza Wilhelma, 
jak pisze Schles. Z tg., co wieczór odchodzi z Ber­
lina umyślny posłaniec do miej-ca jego chwilowego 
pobytu z listami i aktami urzędowemi w różnych spra­
wach, które cesarz natychmiast załatwia, tak iż j^ego 
nieobecność w stolicy w niczćm nie przerywa toku in-
X.8 nlh 1 8atna p0CZAa utrzy“ywaó sig będzie i pod­
czas pobytu cesarza w Gastein. F

języki . . 
dańców.
Wnl5kUt 8tary żLołnierz’ uczuł 8>g wzruszonyn
Wołałby był zapewne być wśród kul i boju, niż wśró
Ł^”iU zad,meg° ^mieniom, które się milczenier 
śmierci strasznóm, o pomstę do Boga wołajacćm brr

wymowniejszą być protestacya nie 
szczęśliwego, konającego narodu ?
tfinfpMgar 7ybił WŚFÓi1 tÓj Ciszy g°dzin2 trzecią, Rau 
tenfeld posłuszny rozkazom swój władzy, zażadał oi 
króla, gdy się czytanie skończyło, aby poddał zw“ykłyn 
trybem wniosek pod głosowanie.

, N,e ,mam władzy, — nie mogę znaglić posłóv 
aby przerwali milczenie — odparł król sucho.

Rautenfeld zagroził wprowadzeniem żołnierzy d< 
izby i zwrócił się do drzwi. Marszałek naówczas spy 
tał izby o zgodę. .. ■ Milczenie. . .
mu uiTS7X.d’*k”i - ‘

jtó.omjii8’’ Zi’0W Bielii,lri - Pojmuj-

nnrlnS/.Zy8tlŁil0CZ^ zwr.óoiły «6 “a Bielińskiego, któn 
podnieść wzroku me śmiejąc, padł złamany na krzesło

• tdj ¡chwdl ie8ya była skończona. Cicha noi 
wrześniowa! czarna. irwiaźiULtn k ?kiem W gwlazdzi8ta bjła niemym ćj świadfes

2eBz?d.Ln,i,'try<!“k-- ObS.kS

chemZ M°glibyśmy 8iS podzielić! rzekł z uśmie

podobnego znalazłem także we fraku.
Ankwicz się zwrócił do Bielińskiego, który ni

spuszczały wejrzenia, wstyd ogarniał zaprze
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# Podajemy charakterystykę rosyjskiego następcy 
tronu obiegającą niemieckie dzienniki, a wyjętą z dzie­
ła: Neue Bilderam der Petersburger Gesellschaft. — 
Brzmi ona jak następuje:

Stósunek pomiędzy obudwu najstarszymi synami 
cesarza był pod pewnym względem podobny bardzo do 
stósunku pomiędzy Aleksandrem a Konstantym Miko- 
łajewiczem, namiestnikiem królestwa za margrabiego 
Wielopolskiego, który przez swoje liberalno-narodowe 
ekpperymenta wywołał powstanie. Tak jak ojciec ucho­
dził zmarły Mikołaj Aleksandrowicz za miękki, miły 
charakter, za stronnika zachodnio-europejskiéj cywili- 
zacyi, podczas gdy brat jego a teraźniejszy następca 
tronu był wedle powszechnego zdania prototypem czy- 
sto-słowiańskiój energii. Stanowisko dwudziestoletniego 
podówczas wielkiego księcia Aleksandra, który przez 
nagłą śmierć brata został następcą tronu, było samo 
przez się trudnóm. Pobieżne, jednostronne wojskowe 
wykształcenie, które jest zwykle udziałem młodszych 
synów, .mogło tylko przyczynić Bię do zwiększenia je­
szcze nie zbyt miłego stanowiska nagle na następcę 
tronu powołanego księcia. Ojcu swemu, narodowi a wre­
szcie małżonce jaką mu dano, miał zastąpić brata, któ­
rego był spadkobiercą wcale na to nie przygotowany. 
Wychowany na oficera gwardyi, z natury swćj więcej 
do używania niż do pracy skłonny, potrzebował nowy 
następca tronu nauk do zorientowania się w nowych 
stósunkach. To właśnie stało mu na przeszkodzie, 
wszędzie bowiem miał okazać interes i znajomość rze­
czy, wszędzie okazać czynem, że państwo przez tę 
zmianę loau nic nie utraciło. Młodzieniec sądzący o 
wszystkićm po największćj części jak jego "koledzy, 
to Uarodowemi, to liberalnemi ideami czasu i autokra- 
tycznemi tradycyami powodowani, nie mógł w takich 
okolicznościach nie popełniać błędów. Od roku 1863 
w modę weszła narodowa dążność mogła dla tego ła­
two porwać za sobą dziedzica korony. Niechęć do 
Niemców, która od niejakiegoś czasu uważaną była w 
pewnych kołach za szlachetuą pasyą, zwiększyła się 
jeszcze u wielkiego księcia przez żonę jego, która z 
dońskiego domu znała dobrze historyą Szlezwigu i 
Holsztynu i ostrzegała z swćj strony przed pruskiemi 
zamiarami rozszerzania się na Wschodzie. Już po 
kilku latach uchodził następca tronu z tego powodu, 
za zagorzałego propagatora narodowego stronnictwa, 
za czciciela Katkowa, Aksakowa i towarzyszy, którzy 
poróżnili go niebawem z Wałujewem, ministrem spraw 
wewnętrznych, genialnym organizatorem rosyjskiego 
samorządu, ale energicznym przeciwnikiem słowiań­
szczyzny. . W. książę stanął w latach 1867—1868 na 
czele komitetu mającego na celu niesienie pomocy pół­
nocnym guberniom, który nadto ministra spraw we­
wnętrznych zrobił odpowiedzialnym za klęski tych gu- 
bernii.

W. książę wystąpił tak ostro przeciw ministrowi, 
że cesarz znalazł się w alternatywie, albo dać dymisyą 
ministrowi, albo naganić syna. Wałujew był tyle 
mądrym i patryotą, że podaniem się do dymisyi oszczę­
dził monarsze dalszego w tćj mierze trudu. Pomimo 
tego przyszło pomiędzy ojcem a synem do zajść, które 
nie były ani stósowne dla cesarza, ani dla następcy 
tronu o łagodnćm usposobieniu. Przy tćm nie miało 
jednakże pozostać. Zadowoleni rezultatem moskiewscy 
narodowcy otoczyli jeszcze bardzićj następcę tronu a 
Aksakow, sławny publicysta i spiritus rector 
słowianofilskiego stronnictwa, przeprowadził nawet zrę­
cznie korespondencyą z w. księciem. W tćj właśnie 
chwili, gdy korespondencyą stawała się coraz intere- 
sowniejszą, wpadły do ręki jćj ustępy hr. Szuwałowi, 
pierwszemu doradzcy i zaufanemu cesarza, wszechwła­
dnemu urzędnikowi trzeciego oddziału cesarskićj kan- 
celaryi instytutu, który sięgający czasów Piotra Wiel­
kiego łączy w sobie nadzór nad wszystkiemi oddziała­
mi wraz z zcentralizowaną tajną policyą. Hr. Szuwa- 
łow referował o tćm cesarzowi a następca tronu za­
niósł zażalenie, iż poddany śmiał się mięszać w jego 
sprawy prywatne. Już wielka zapanowała radość w 
narodowych kołach, że „sapadniki“ czyli stronnicy za­
chodnio-europejskiéj polityki powtórną poniosą klęskę, 
już spierano się nawet o to, komu dostunie się najgłó­
wniejszy urząd w całćm cesarstwie, gdy naraz zmie­
niła się pcstać rzeczy. Cesarz nie pozwolił odebrać 
sobie pierwszego swego doradzcy. Następca tronu po­
niósł klęskę i powiedziano mu, że stowarzyszenie do­
broczynne jest towarzystwem prywatnćm, którego prze­
wodniczący będzie musiał złożyć swój urząd, skoro raz 
jeszcze wda się w niedozwoloną i niestosowną kore­
spondencyą.

Podczas francuzko-niemieckićj wojny osoba przy­
szłego cara wystąpiła znów naprzód. Następca tronu 
stanął z całą rosyjską młodzieżą po stronie Francuzów. 
Komuna zadała ostateczny cios sympatyi w. księcia, 
którćj skutki dotąd jeszcze nie znikły zupełnie. Z 
smutnemi słowy — C’est là, que mènent les 
idées wziął książę na dłuższy czas rozbrat z mło-

mógł wstać z krzesła. Milcząc, pokazał mu to godło 
sądu opinii.

Bieliński w odpowiedzi wyjął drugie i oba ru­
szyli ramionami.

— Trzeba przyznać, dodał minister, przypatrując 
się przy świecach sznurkowi misternie bardzo związa­
nemu, że prawdziwy artysta wykonał te pamiątkowe 
emblem&ta za usługi, jakieśmy dziś krajowi oddali.

Ojczyzna umie być wdzięczną.
I chowając swój sznurek, wyszedł ze sali za in­

nemi.

Pomimo najsurowszych rozkazów, zabraniających 
obcym osobom znajdować się w galeryi dla arbitrów 
przeznaczonćj, którą zajmowali oficerowie rosyjscy ... 
nie było prawie posiedzenia, na któreby się ktoś za 
sprawą wpływowych osób nie dostał. Ostatnie sesye 
szczególnićj obudzały żywe zajęcie.

Szambelanowa, którą polityka nie wiele obchodzi­
ła, tego dnia, gdy posłów wywożono, dziwnym sposo­
bem uczuła nieprzełamaną chętkę znajdowania się tam, 
gdzie nikomu być nie było wolno. Właśnie z rana 
przyszedł na czekoladę pułkownik Kastaliński i opo­
wiadał jćj o wydanych rozkazach, gdy boska Milusia 
zaczęła na wszystko go zaklinać, aby ją do sali sejmo- 
wćj wprowadził.

Grzeczny adorator obrócił to w śmiech zrazu, lecz 
z szambelanową popsutą i nawykłą do dogadzania so­
bie sprawa była nadzwyczaj trudna. Zaklęła się, że 
nigdy w życiu Kastalińskiego na oczy widzieć nie chce, 
jeżeli dla nićj tego nie zrobi. Ghciała, żeby ją i męża 
dla przyzwoitości umieścił gdzie w ciemnym kącie — 
napierała się, dąsała i mimo nadzwyczajnćj trudności 
wykonania tego kaprysu Kastaliński obiecał. Ale szam- 
belan, który „awantur wszystkich“ nadzwyczaj się lę­
kał, oświadczył śmiało jak nigdy — że za nic w świę­

dzieńczemi swemi francuzkiemi ideałami. Nie więcćj 
szczęśliwie powiodło mu się z nowćm uzbrojeniem ar­
mii, które chcąc przyspieszyć, zakupił na własny ra­
chunek parę tysięcy flint i pewną liczbę dział.

Mylnieby sądzono, przypisując wielkiemu księciu 
pewien przemyślany polityczny system dążący do zer­
wania z berlińskim gabinetem a do przymierza z Fran- 
cyą. O tćm nie może być wcale mowy. Nie pewien 
kierunek polityczny księcia, ale młodzieńcze uleganie 
otaczającym wpływom wywołuje niebezpieczeństwo dla 
Rosyi i Europy w razie zmiany tronu. Wzrosły w 
chaosie najsprzeczniejszych kierunków, które od roku 
1860 poruszały Rosyą, nawykły do używania i ulega­
nia prądowi czasu, szorstki przytćm i stanowczy, przy­
szły car Rosyi .więcćj ulegać będzie wpływom swego 
otoczenia, aniżeli którykolwiek z jego poprzedników. 
Nie własna inicyatywa, ale prąd panującego kierunku 
wciągnie przyszłego mocarza Rosyi w wir owej naro­
dowej polityki, po którćj jćj zwolennicy spodziewają 
się przeobrażenia Rosyi i Europy. Przyszłość dopićro 
więcćj nieobliczona w Rosyi aniżeli gdziekolwiek, roz-

I
strzygnie, czy panowanie narodowego stronnictwa nad 
Aleksandrem III. będzie uzasadnionćm. Czas, w któ­
rym w. książę zajmie tron ojca, wpłynie najwięcej na 
przyszłe losy Rosyi. Jeżeli wnuk cara Mikołaja w 
dojrzałym wieku obejmie rządy, w takim razie powaga 
Aleksandra II. jakićj żaden z Romanowów nie posia­
dał dotąd, potrafi nadać mu tę samodzielność, jakąby 
mu otoczenie jego odjąć chciało.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 14 lipca. Najświeższe depesze po­

twierdzają, że wiadomości podane przez dzienniki wie­
deńskie i peszteńskie o zajściach w Hercogowinie były 
co najmnićj przesadzone. Według Pester Lloyd 
zaszły, bitki między Turkami i chrześcianinami w pro- 
wincyi graniczącćj z Dalmacyą, ale i te ostatecznie 
nie mają ważniejszej cechy i nie będą, jak się zdaje, 
potrzebowały wysłania wojsk na ich uspokojenie. Do 
starcia z miejscową ludnością a wojskiem tureckiem 
przyszło z powodu, że pierwsza nie chciała płacić zbyt 
uciążliwych podatków. Polityczne motywa żadnćj tutaj 
nie grały roli. N. f r. P r. która najbardzićj uderzała 
na alarm zmuszoną jest dziś wyznać, że rozruchy na gra­
nicy austryackićj w żadnym nie zostają związku z wiel­
kim ruchem politycznym, a tćm mnićj z południowo- 
sławiańskićm powstaniem. Między burzącymi się mie­
szkańcami — pisze N. fr. Presse dalćj — znajdują 
się także Mahometanie, a okoliczność ta przemawia 
za tćm, że nie idzie tu o walkę religijną, lecz po pro­
stu o opór przeciw zbyt wygórowanym podatkom i 
bezwzględnemu sposobowi, w jaki podatki te bywają 
egzekwowane. Jeśli rząd austryacki rozkazał obsadzić 
granicę, to tylko dla tego, że wybryki te miały miej­
sce tuż w sąsiedztwie granicy austryackićj. Prawdopo­
dobnie zresztą w chwili, gdy to piszemy, jest już po 
wszystkićm.

F R A N C Y A.
Paryż, 13 lipca. Dzisiejsze posiedzenie Zgro­

madzenia narodowego ściągnęło do Wersalu wielki 
napływ publiczności, tak że rozstawieni przed zamkiem 
słudzy policyjni wpuszczali do wnętrza sali tylko za 
okazaniem karty wstępu nawet deputowanych. Ks. 
Hohenlohe zajął już wcześnie miejsce w loży dyplotna- 
tycznćj, obok niego pełno członków ambasad europej­
skich i dam w bogatych toaletach z księżną Trubeckoj 
na czele. Na porządku dziennym było sprawozdanie 
p. Savary w sprawie wyboru bonapartysty Bourgoing 
w departamencie Nièvre. Komisya wniosła o uniewa­
żnienie wyboru a Izba po dość burzliwćj dyskusyi 
przyjęła wniosek komisyi 330 głosami przeciw 310. — 
Pierwszym mówcą był członek komisyi Joubert niego- 
dzący się na sprawozdanie p. Savary i żądający uzna­
nia wyboru p. Bourgoing. Deput. Goblet, który na­
stępnie żażądał głosu, wystąpił przeciw poprzedniemu 
mówcy wśród oklasków lewicy i położył głównie nacisk 
na intrygi i agitacye bonapartystowskich komitetów 
najzgubniejszych dla kraju. „Obowiązkiem było komi­
syi, są słowa dep. Goblet, otworzyć oczy krajowi na 
agitacye tego stronnictwa przewrotu i żądamy obecnie 
od Zgromadzenia narodowego przyjęcia naszych w tćj 
mierze wniosków.“ Bonapartysta Gazeaux starał się 
napróżno bronić p. Bourgoing i swych politycznych 
przyjaciół a wystąpienie następne eksministra Rouher 
nie odniosło również pożądanego skutku. Zgromadzenie 
narodowe unieważniło wybór deput. Bourgoing a dal­
sze obrady w tćj sprawie odroczyło dla spóźnionćj bar­
dzo pory do dnia następnego.

Opinion nationale oświadcza, iż ma do­
wody w ręku na to, że bonapartyści zawarli przymie­
rze z rojalistami ku temu celowi, aby bonapartyści 
głosowali za wolnością wyższego nauczania a rojaliści 
za uznaniem wyboru deput. Bourgoing. Dwóch depu-
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cie do sali nie pójdzie. Usta zwykle tak trudno się 
otwierające tą rażą — zdobyły się na wypowiedzenie:

— Ja tego — nie te <o — i — nie tego — za nic!
Ręką i głową machnął znacząco. 1
— Ale nie tego — za nic!
Szambelanowa musiała zaprosić do towarzystwa 

Justynę, która się chętnie zgodziła iść z nią na po­
siedzenie.

Kastaliński uprzedził, że to może potrwać długo, ’ 
i że podczas sesyi niepodobna mu będzie panie wy­
puścić.

— Choćby do rana! odparła Milusia.
Nim się posiedzenie rozpoczęło, Kastaliński pota- ’ 

jemnie wprowadził obie panie ubrane czarno i zakwe- i 
fione w kątek ciemny, z którego salę doskonale wi- j 
dzieć, głosy słyszeć było można. Dwa taborety były 
przygotowane, a ściana galeryą oddzielająca od sali 
dozwalała się ukryć i nie dać postrzedz z dołu.

Szambelanowa, którą niedorzeczna paliła cieka­
wość, za pierwszym wybuchem o mało nie zemdlała, 
chciała uciekać, zasłoniła sobie oczy — lecz Kastaliń­
ski który nadbiegł oświadczył, iż wyjść było niepodobień­
stwem bez narażenia/ się... Szambelanowa więc, po- 1 
zatykawszy oczy i uszy, siedziała płacząc i łkając ze i 
strachu, nie miśła jasnego pojęcia znaczenia tćj sceny, 
lecz widziała działa i zapalone lonty i zdawało się jćj, ś 
iż lada chwila kartaczami do posłów wypalą, przyczćm | 
i jćj szacowne zdrowie i życie ucierpieć może.

Panna Justyna nie wiele jćj pomódz i uspokoić 
mogła, gdyż pierwszy raz znajdując się na sali, por- i 
waną została .. . uniesioną aż do obłąkania straszliwćm ’• 
znaczeniem tćj walki, tych głosów rozpaczy i straszniej­
szego nad wszystko milczenia. Wzrok jćj mimowolnie 
wśród tłumu szukał Ankwicza — naprzód z zajęciem i 
i trwogą, późnićj z oburzeniem i wzgardą.

Zbladła i nie mogąc się już utrzymać na nogach, 
musiała upaść na krzesło... Osłupiałe jćj oczy — wy- ’

towanych bowiem miało słyszeć, jak Lefèvre Pontalis 
miał do biskupa orleańskiego wyrzec następne słowa: 
„Właśnie co schwytałem p. Rouher chcącego oddalić , 
się. Powiedziałem mu: Pan musisz zostać, aby z na­
mi głosować, bo w razie przeciwnym jutro odpłacimy 
się-“ — Jeden z przywódzców prawego centrum o- 
świadczył zaraz po wczorajszćm posiedzeniu: „Za kon­
stytucyjnej monarchii nigdybyśmy nie uchwalili takie­
go prawa, bo ono jest zgubą dla oświaty, ale dla rzeczy- 
pospolitćj jest takowe dość dobrćm.“ W ogóle przy­
jęcie przez Izbę wersalika prawa o wolności wyższego 
nauczania wywołuje w całćm Paryżu wielkie niezado­
wolenie, większość wstydzi się, że rząd i Zgromadze­
nie mogą tak ślepo iść za wskazówkami Watykanu. 
Republikańskie dzienniki nazywają poniesioną klęskę 
po prostu moralnym Sedanem.

Paryż,ki korespondent do angielskiego T i m e s a 
podaje treść rozmowy z p. Gambetta, za którćj wiarogo- 
dność bierze na się zupełną odpowiedzialność. „Kon­
serwatyści powiadają — temi słowy zaczepił reporter 
korespondenta pana Gambettę — że nie życzą so­
bie rozwiązania Izby i dla tego nie c ;odzi im 
bardzo o spieszne uchwalenie wyborczego prawa.“ 
„To nie prawda, odparł Gambetta, a najlepszym do­
wodem na to jest okoliczność, iż w ubiegłą środę pod­
jąłem tę sprawę i nalegałem, aby co najrychlćj przed­
łożono sprawozdanie o projekcie wyborczym.“ — „Więc 
pan jesteś zdania, że natychmiastowe rozwiązanie Zgro­
madzenia narodowego jest koniecznćm dla Francyi?“ 
„Tak! — odparł Gambetta. — Sądzę, że to jest nieo- 
dzownćm dla dobra kraju.“ — „A więc kwestyą głoso­
wania musisz pan uważać za kwestyą interesu stron­
nictwa?“ — „A naturalnie!“ — „Konserwatyści zezwolą 
tylko na rozwiązanie Izby pod warunkiem przyjęcia 
wyborów wedle okręgów a że pan interes ogółu prze­
nosisz nad kwe3tyą stronnictwa, czemuż nie okupisz na­
tychmiastowego rozwiązania Izby głosowaniem wedle 
okręgów, tćm więcćj, że głosowanie wedle list grozi 
przesileniem gabinetu?“ — „Nigdy! zawołał Gam­
betta — nie będziemy głosowali za scrutinium 
wedle okręgów. Byłoby to złćm zrozumieniem intere­
sów Francyi. Jeżeli Zgromadzenie narodowe oświad­
czy się za głosowaniem wedle okręgów, nie będzie to 
ala nas żadnym powodem do odroczenia rozwiązania 
Izby, phętnićj przecież wystąpię przed wyborców z gło­
sowaniem wedle list i nieprzyjaznym nam gabinetem, 
aniżeli z głosowaniem wedle okręgów i przychylnćm 
nam ministerstwem.“

HISZPANIA.
Madryt, 14 lipca. Gdyby najnowsze depesze 

karlistowskie wysłane z Hendaye były prawdziwemi, 
w takim razie położenie pretendenta nie tylko nie by­
łoby rozpaczliwćm, lecz wielce korzystnćm. Powiedzia­
no tutaj, że marsz Dorregaray’a należy do najzrę­
czniejszych ruchów strategicznych, jakie wykazuje hi- 
storya sztuki wojenaćj. Jenerał ten pozostawił w po­
łudniowej Aragonii i Walencyi liczne mniejsze oddział- 
ki trapiące bezustannie ze wszystkich stron nieprzyja­
ciela i ściągające dla króla Karola VII podatki, a 
sam wyruszył na czele 24 batalionów i 1000 koni do 
Barbastro, miasta w pobliżu Cinei, liczącego około 
8.000 mieszkańców. Depesza karlistowska kla nie da­
lćj, że od 3 bm. żadna siła alfonsystowska nie próbo­
wała go zaczepić a nieprzyjacielskie brygady operujące 
w jego pobliżu, nie mając odwagi rzucić się na niego, 
zburzyły most na Frega i cofnęły się do Monzon.

Takiemi baśniami starały się depesze karlistowskie 
mydlić światu oczy, i to w chwili, gdy Dorregaray 
zmuszonym był w największym popłochu cofać się 
przed nacierającemi nań wojskami rządowemi.

Madrycki dziennik urzędowy donosi, że poniesione ! 
przez karlistów na różnych punktach klęski ogromny i 
wywołały popłoch w Estelli ; wyżsi oficerowie robią, 
co mogą, by złowrogie wiadomości zataić przed żoł- j 
nierzami. Karliści wyprowadzają z Estelli artyleryą, ’ 
a wiadomość ta nie najlepsze wystawia świadectwo ’ 
ich sprawie.

Paryzki korespondent T i m e s a donosi, że poseł 
hiszpański miał dłuższą naradę z marszałkiem Mac- 
Mahonem a następnie z Buffetem, zastępującym mini­
stra spraw zagran'cznych. Margrabia de Molius żą­
dał, by rząd francuzki rozlokował w tych punktach na 
granicy,, któremi mógłby przekroczyć Dorregaray, od­
powiednie siły wojskowe. Dalćj domagał się, by wszy­
stkich żołnierzy karlistowskich bądź wyparto napowrót 
do Hiszpanii bądź internowano we Francyi.

ANGLIA.
Londyn, 14 lipca. Zaledwie dni kilka upły­

nęło od rozpraw w niższćj Izbie angielskićj nad kwe­
styą środkowo- azyatycką. Wonczas pp. Gochrane i 
Hanbury przestrzegali przed niebezpieczeństwami, jakie 
grożą Anglii w Indyach z powodu systematycznego

rażały ból, jakiego pojęcia mieć niepodobna, kto nie 
widział istoty zbolałćj w chwili, gdy traci ostatni, naj-, 
droższy skarb — jedyny.

Tak mogła wyglądać Medea u brzegu morza rzu­
cona sama, nim ją szał ogarnął... Dzikiego coś bły­
snęło w jćj oczach krwią zaszłych w jednćj chwili. — 
W uszach jćj szumiało, nie słyszała już nic... zała­
mane ręce położyła na kolanach ... zapomniała o to- 
v arzyezce, o miejscu, w którym była, i nie przebudziła 
się z tego szału niemego, aż wszyscy się ruszyli i 
wzrok jćj, zawsze szukając Ankwicza, potrzegł go w 
tłumie potrząsającego z uśmiechem... stryczkiem wy­
jętym z kieszeni.

Od tćj chwili do wyjścia z zamku Justyna nie 
wiedziała już, co się z nią działo, gdzie była... Zna­
lazła się wśród ciemności nocnych, w podwórzu i sia­
dła do powozu, równie złamana, nieprzytomna jak 
szambelanowa, która drżała, płakała ciągle i modliła 
się do wszystkich swych patronów razem i do Kasta- 
lińskiego...

Pułkownik śmiejąc się, pocałował ją w rękę.
— No — zawołał — chwała Bogu, toć jqż!.prze­

cież raz wszystko skończone ... a nu! teraz — to i 
bale pójdą inaczćj... gdy tych warchołów powy wozili 
a reszta nastraszona.. .

Kobiety pojechały do domu.
Szambelanowa nie pojmowała wcale znaczenia sce­

ny, którćj była świadkiem, przejęła się cała tćm tylko, 
że się na okropne naraziła niebezpieczeństwa, że jćj 
szacowna osoba mogła paść ofiarą tych — „nieroztro­
pnych uniesień“ (tak się wyraziła). Cała drżąca jeszcze 
wpadła do domu. .. Mąż' oczekując na nią, spał na 
kanapie, zerwał się, przecierając oczy; — widok jego 
rozczul.ł ją na nowo. Zaczęła płacząc opowiadać, że 
o mało ją i wszystkich posłów w dodatku nie wystrze­
lano kartaczami, że tylko wielkiemu rozumowi Ankwi­
cza winni byli ocalenie.

posuwania się Rosyi; rozprawy te jednakże minęły jak 
tyle innych bez widocznego, rezultatu i zostały odro­
czone, a to po oświadczeniu podsekretarza dla spraw 
zagranicznych p. Bourke, że Anglia nie myśli w obec 
wymienionych niebezpieczeństw wiązać sobie rąk tra­
ktatami, mającemi na celu ustanowienie neutralnych 
granic lub coś podobnego, i że li rżąc jedynie na wła- 

; sne swe siły, nie zejdzie z drogi wyczekującćj lecz nie- 
mnićj czujnćj i spręźystćj polityki. Innemi słowy, za­
lecano ze strony rządu politykę „mistrzowskićj bezczyn­
ności,“ jako najodpowiedniejszą w danym razie. Zale­
dwie przebrzmiały te rozprawy, doniósł telegram, że 
z Krasnowodzka nad morzem Kaspijskićm nowa rosyj­
ska wyruszyła wyprawa naukowa, celem zbadania ło­
żyska Oxusu przez stepy a to od pomienionego miejsca, 
aż do granic Chiwy. Czćm są tego rodzaju wyprawy 
w Azyi środkowćj i jakie ich znaczenie, wiadomo ka­
żdemu, co z jaką taką uwagą przypatrywał się dotych- 
czasowćj na tćm polu działalności rosyjskiej. Anglicy 
sami nie łudzą się, że wyprawy takie mają raczćj cele 
wojskowe, niźli naukowe, i że studya geograficzne i 
etnologiczne podrzędną tylko odgrywają tutaj rolę. — 
Mimo tego wszystkiego jednakże, mimo że prasie nie 
jest tajnym plan Rosyi, plan polegający na połączeniu 
koleją żelazną północno-wschodniego wybrzeża morza 
Kaspijskiego z zachodnićm wybrzeżem morza Aral- 
skiego, prasa ta nie przestaje za pacierzem rządowym 
zalecać i zachwalać polityki „mistrzowskićj bezczyn­
ności.“

Times np. jest tyle otwartym, iż przyznaje, że 
posuwanie się Rosyi ku Afganistanowi jest poniekąd 
polityczną fatalnością, którćj oprzeć się trudno nawet 
tyle pokojowemu carowi jak Aleksander, i że Rosya w 
Azyi środkowćj tak dobrze jak Anglia w Indyach 
zniewoloną jest poniekąd do rozszerzania zdobytych 
}rzez się dzierżaw. Dalćj wyznaje Times, że Anglia 
nie może przeszkodzić owemu rozszerzaniu.“ Noty dy­
plomatyczne, mówi on, nie wieleby tutaj skutkowały, skóra 
bowiem rosyjska zahartowaną jest na tego rodzaju pa­
pierowe pociski, a ważyć się na działanie zaczepne, 
byłoby więcćj jak nierozumnem. W obecnćm położe­
niu najlepićj zrobimy, gdy oswoimy się z myślą posu­
wania się Rosyi i uważać je będziemy za nieuniknione, 
gdy uzupełnimy nasze koleje w północno-zachodnich 
prowincyach, wzmocnimy nasze posiadłości nadgrani­
czne, _ polepszymy nasze z Afganistanem stosunki i u- 
rządzjmy się tak, że będziemy mpgli spokojnie oczeki­
wać inwazyi rosyjskićj.“ Te i tym podobne głosy są 
dziś zwyczajnemi w prasie angielskićj. Dowodzą ono 
o ile Anglia oswoiła się z myślą starcia na granicach 
swego indyjskiego państwa, dowodzą jednakże z dru- 
gićj strony, że Anglia silne ma postanowienie odparcia 
z bronią w ręku zagrażającego jćj posiadłościom nie­
przyjaciela.

Wojnę z Birmą uważają tutaj za nieuniknioną a 
korespcndent BombayGazette z Madras zape­
wnia, że rząd robi j iż w cichości przygotowania do 
wojny. Pisze on, że intendantura otrzymała już po­
trzebne ir.strukcye, że powołano już lekarzy i apteka­
rzy do Madras, że działa, amunieya i okręty są już 
w pogotowiu. — Co więcćj, Scotsman donosi, że 
w nowćm orędziu wicekróla, wysłanćm do króla Birmy 
postawiano ultimatum: albo król Birmy zgodzi się na 
przepuszczenie wojsk angielskich przez Birmę lub 
przyjmie wojnę.

N o r d d. a 11 g. Z t g. zawiadomią, że wojna grozi 
nie tylko z Birmą lecz i z Chinami, a tak samo utrzy­
muje i brukselski N o r d w korespondencyi z Londy­
nu. „Zamiast dawać lekcye królowi Birmy — powiada 
ten dziennik — Wielka Brytania może być zmuszoną 
do prowadzenia wojny z Chinami, co jest tćm prawdo- 
podobniejszćm, iż obecnie w państwie tćm coraz wyra­
źniejszą jest dążność do oswobodzenia się z pod opieki 
europejskiej. Powiadają, że w Pekinie Europejczycy 
już zauważyli niepokojący zwrot w usposobieniach po­
spólstwa, i że napaść na wyprawę pułkownika Browne 
sprawiła Chińczykom wielką radość. Jeżeli Chińczycy 
nie będą ukarani za ten czyn gwałtu i zdrady, ocze­
kiwać należy z ich strony nowych nieprzyjacielskich 
demonstracyi a trudno uwierzyć, by rząd angielski 
zadowoli się błahemi wykrętami i objaśnieniami gabi­
netu pekińskiego W każdym razie, dodaje N o r d, 
sprawy dalekiego Wschodu przybierają obrót mało po­
myślny dla interesów angielskich, a objawy opinii pu­
blicznej w tych okolicach pozwalają przewidywać naj­
groźniejsze zawikłania.“

W „klubie patryotyeznym“ w dzielnicy Clercen- 
well miało miejsce w zeszłą sobotę zebranie deputowa­
nych różnych republikańskich i radykalnych klubów 
w Londynie a to dla zaniesienia protestu przeciw u- 
chwale parlamentarnćj, zezwalającćj na koszta podróży 
księcia Walii do Indyi. Mówcy "podnosili, jak niespra­
wiedliwą jest rzeczą pokrywać koszta podróży groszem 
„klas pracujących.“ Mówcom tym odpowiada Pall 
Mail Ga z et te, nadmieniając, że jeśli na kogo ko­
szta spadają, to niezawodnie nie na barki „klas pracu­
jących.“ Klasy te bowiem bardzo umiarkowane tylko

Szambelan przebudzony ze snu a na jawie tćż nie 
bardzo pojętny, nie rozumiejąc co, gdzie i jak się stało, 
łamiąc ręce wołał tylko:

— A widzisz! ale uspokój się, duszeczko! uspo­
kój się duszeczko!

Rozwinęły się z tego spkzmy, od których panna 
Justyna nie mogła ratować, bo powróciwszy do domu, 
natychmiast znikła i zamknęła się w swoim pokoju.

Nie można się było do nićj ani dowołać ani do-
stukać. Szambelan więc sam rozsznurował, rozebrał__
i lekarstwami stósownemi, które zawsze były pod ręką, 
powoli nieszczęśliwą ofiarę niepotrzebnćj ciekawości 
uspokoił. ' Tryumfowałby, gdyby stworzenie do niego 
podobne śmiało okazać, co myślało. . .

T7 tobie Kastaliński! mówił w sobie, oto to­
bie sćjm, i Ankwicźc!..

. Nad rankiem' już wszystko we śnie się pogrążyło 
z. wyjątkiem panny Justyny, w którćj pokoju do "dnia 
się świeca paliła i słychać było chód gwałtowny .. . 
jakby rzucanie się po pomieszkaniu a niekiedy jęk i 
płacz...

Nazajutrz rano... panna Justyna kazała powie­
dzieć, że jest chorą, i że nie wyjdzie chyba późnićj.

Szambelanowa zamruczała. — Tony sobie jakieś 
daje z tą chorobą!

Sama ona także czuła się niezdrową, lecz ubrawszy 
się wyszła do salonu, bo chorując zbytecznieby się 
z 8zambelanem nudziła...

Kastaliński przyszedł i wedle zwyczaju w humo­
rze doskonałym i jakoś potrafił rozruszać gospodynią 
wiadomością o balu, który miał dać Pułaski. Do obiadu 
nie przyszła panna Justyna...

Szambelanowa ruszała ramionami.
fCiąg dalszy nastąpi).
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płacą; podatki i to zawsze w postaci podatków pośre­
dnich. Koszta zaś podróży spadają na płacących po­
datki bezpośrednie. Zgromadzenie wypowiedziało swą, 
podziękę członkom parlamentu pp. Burt, Macdonald ï 
Taylor za to, że w czasie rozpraw parlamentarnych 
występowali przeciw wnioskowi rządowemu.

DANIA.
# Kopenhag'», 12 lipca. Dziennik duński 

Dagbladet organ większości kraju odpowiada dzien­
nikom niemieckim, przemawiającym za wielką, unia 
niemiecko-skandynawską w sposób, który każę nam 
wnosić, że opinia publiczna w Danii jasno patrzy na 
rzeczy.

„Niechaj Niemcy — czytamy tutaj — przyjdą, do 
nas Duńczyków jak przyjaciele i powiedzą: skrzywdzi­
liśmy was, ale teraz pragniemy wszystko naprawić; 
zaniechajmy więc starćj nieprzyjaźni, a wtedy każdy, 
co zna lud duński będzie się czuł w obowiązku jeśli 
nie do niemieckiego związku, to dfo prawdziwie dobrych 
stósunków sąsiedzkich, ale jesteśmy za dumni, aby od 
nas żądać można nawet mówić o przyjaźni, dopóki nie 
ma dla niój gruntu, a nie jesteśmy dość zaślepionymi, 
aby nie wiedzieć co to znaczy, że Niemcy tak upornie 
obstają przy posiadaniu jednćj z wysp duńskich wtedy, 
gdy wyspa ta tylko służyć może ku ponownemu i wy • 
godnemu najazdowi przeciw Danii.“

T U R C Y A.
Carogród, 13 lipca. Mimo, że pod rubryką: 

„Austrya i Węgry“ zredukowaliśmy, opierając się na 
źródłach wiedeńskich, rozruchy w Hercogowinia do wła­
ściwego ich znaczenia, zamieszczamy tutaj korespon- 
cyą białogrodzkiego korespondenta do Schles. Z tg., 
która jest poniekąd wskazówką, jak rozgorączkowane 
i pełne oczekiwania groźnych wypadków są umysły 
nad Dunajem. Oto co pisze korespondent wrocław­
skiego dziennika o początkach i powodach powstania w 
Hercogowinie :

„Turcy rozpoczęli ściąganie przymusowych podat­
ków, a najprzód w Bośnii i Hercogowinie, gdzie nę­
dza jest tak wielką, iż 600 rodzin przenieść się mu- 
siało do Serbii i Kroacyi, a przeszło 1,200 rodzin do 
Dalmacyi i Czarnogóry. Pozostali w Hercogowinie 
mieszkańcy, przywiedzeni do rozpaczy, rzucili się do 
broni. Zrabowanie wioski Draszewo na płaskowzgórzu 
Newesinie przez żołnierzy policyi tureckićj było ha­
słem do powstania. Bezzwłocznie powstańcy zastrzelili 
dziesięciu żołnierzy, a innych rozpędzili. Powstanie 
lotem błyskawicy rozszerzyło się w kilkunastu wioskach ; 
kobiety i dzieci posłano do Dalmacyi, spalono wioski 
i wysłano gońców do powstańców albańskich wzywając 
ich do wspólnego działania. W powiecie Nowy bazar 
okazuje się ruch powstańczy, i jeżeli tamtejsi Arnauci 
przyłączą się do rokoszu, to można już zawczasu za­
powiedzieć upadek panowania Porty w krajach zacho­
dnich. Gubernator turecki Derwisz basza osobiście 
wyruszył z Serajewa z 3,000 żołnierzy, a z Newesinia 
i z Trebinii posłano wojsko z artyleryą przeciw po­
wstańcom. Ponieważ widownią powstania są miejsco­
wości na granicy Dalmacyi, przeto pułkownik Jovano- 
wicz z wojskiem austryackiém ruszył ku stacyi Metko- 
wice, panującćj nad drogą między Mostarem i Dubro­
wnikiem, gdzie ma strzedz granicy. Jest do przewi­
dzenia, dodaje korespondent S c h 1. Z tg, że niebawem 
powstaną i Słowianie Bośni. Wprawdzie ludność ma- 
hometańska jest liczną, ale po większćj części są to 
Słowianie tureckiego wyznania, a ci łączą się z chrze- 
ścianami, jak tego przykład dali już mahomotanie her- 
cogowińscy. W Albanii wojsko tureckie wciąż jest 
bite przez powstańców, a chociaż dziennikom tureckim 
nie wolno jest podawać szczegółów z widowni wojny, 
to jednak bocznemi drogami przybywają z Albanii wia­
domości do Serbii i do Bułgaryi.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 16 lipca.

— * Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy z za­
bawy marek dwie fen. czterdzieści.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. Ter. Ziołkowskićj markę jedną fenyg. pięćdziesiąt; pp. 
Napoleona Wolszlegiera z Iwna marek piętnaście; Rado- 
jewskiego z Wschowy marek trzy; razem złożono dotąd 
1820 marek fen. 37 guld. 17.

— * Tutejszy radzca regencyjny p. Drolsbagen mia­
nowany został w miejsce przeniesionego ztąd asesora regencyj­
nego p. dr. Bittera członkiem dyrekcyi prowinoyonalnej 
kasy zasiłkowćj a jako taki objął funkoyą drugiego urzę­
dnika państwowego.

— * Posady weterynarzy powiatowych wakują obe­
cnie w powiecie wrzesińskim i średzkim.

— * Zarząd kasy powiatowej w Śremie objął z dniem
I czerwca rb. przeniesiony z Szamotuł do Śremu pobórca po­
datków powiatowych p. Schendel.

— * Pomiędzy bydłem rogatem w Kaźmierzu w powiecie 
szamotulskim wybuchła zaraza śledziony; konie zaś gospodarzy 
Kiebily w Borzęcicach i Tuoholli w Obelzankach w tymże po­
wiecie oddano pod obserwaeyą policyjną, ponieważ podejrzane 
są o zołzy. Choroba ta rozszerza się coraz bardziój, jak do 
Posener Ztg. donoszą, w okolicach Koźmina. Świeżo oldano 
tam pod dozór polioyjny z tego powodu konie dominiów Ła­
giewnik i W. Zalesia jako też pojedynczych gospodarzy w Hel- 
lefeld (?) i na niemieckich olędrach Koźmińskioh.

— * Port do przezimowywania berlinek w Toruniu 
zdaje się n-ieć widoki przyjścia do skutku. Tamtejszy budowni­
czy powiatowy p. Kleiss odebrał od przełożonój władzyjoole- 
ceuie wypracowania planu i kosztorysu takiego portu, ku czemu 
upatrzono miejsce między Rybakami a laskiem przy cegielni. 
Bydgoszcz zamierza podobną budowę od dawna, ale że się z nią 
opóźnia, ztąd projekt i nadzieje Torunia.

— * Powiat chojnicki, który się dzieli teraz na dwa : 
chojnicki i tucholski, tak tój parcelacyi dokonuje. Nowy powiat 
tucholski będzie miał 29,567 mieszkańców, chojnicki zatrzymuje 
44,250 dusz. Deputowauyoh na sejmiki powiatowe będzie w 
tucholskim 25, w chojnickim 28. W tucholskim będzie 3 depu­
towanych z miast (a raozój z jednego miasta Tucholi), 11 z 
większych posiadłości ziemkich, 11 z gmin wiejskich; w chojni­
ckim 5 z miasta Chojnic, również jedynego w całym powiecie,
II z większych posiadłości, 12 z gmin wiejskich.

— * Emigracya do Zjednoczonych Stanów Ameryki 
w r. 1874. Wedle urzędowój statystyki wyemigrowało w r. 
1874 do Zjednoczonych Stanów Ameryki w ogóle 325,611 03Ób, 
203,837 mężczyzn i 121,774 kobiet. Co do pochodzenia znajdo­
wało się pomiędzy emigrująoymi najwięcśj Europejczyków a po­
między tymi znowu najwięcśj Anglików, Irlandczyków i Niem­
ców. Wedle narodowości było wychodźców z:

męzk. żeńsk. razem. 
Wielkiśj Brytanii i Irlandyi .... 65,670 44,752 100,422
Niemioo.....................................  32,402 24,526 66,927
Franeyi 5,612 3,i29 8,741
Rosyi................................................... 4,110 3,337 7,447
Austryi.............................................. 3,680 3,211 6,891
Norwegii .......................................... 3,793 2,788 6,681
Włoch................................................... 4,702 1,085 6,787
Szwecyi.............................................. 2,529 1,807 4,386
Danii................................................... 1,863 1,325 3,188
Szwecyi.............................................. 1,448 988 2,436
Holandyi.............................................. 883 650 i ,533
Królestwa Pol........................................ 860 589 1,449
Junych europejskioh krajów .... 1,633 692 2,321

Razem z Europy . . H9,iSó 88,874 208,060

Co do rodzaju zatrudnienia było pomiędzy wyohodźcami:
męzk. żeńsk. razem.

Robotników.......................................... 59,005 262 69,267
Rólników . ................... • . . . 21,241 239 21,489
Profesyonistów, rzemieślników i mały

proceder prowadzących wszystkich
branż.................................................. ..... 1,398 32,482

pomiędzy ostatnimi mianowicie:
Górników .......................................4 185 _ 4,185
Stolarzy i cieśli...................................... 3,886 _ 3,886
Mularzy ............................................... 3559 _ 3,559
Żeglarzy i majtków..............................1,557 _ 1,557
Pisarzy i kopistów............................i)489 4 1,493
Krawców......................................... . 1,351 13 1,264
Kowali.............................................. !,209 — 1,269
Szewców........................................1,177 4 1,181
Okrętowych cieśli ............................ 83*5 — 835
Tkaczy ... i................. 536 147 683
Piekarzy.................................. 667 3 379
Mechaników . ................................. 613 _ 813
Bednarzy.............................................. 606 — 606
Modystek................................. _ 46i 46I
Szwaczek.............................................. _ 308 308

Służących i kucharek............... 719 10,095 10,814
Kupców i handlarzy............... 4,708 28 4,734
Rybaków.................................................... 1,145 _ 1,145
Uczonych i artystów............................ 2,067 398 2,465

pomiędzy nimi nauczycieli . . . 256 298 554
muzykantów . . 462 31 493
duchownych . . 378 3 381
aktorów ... 83 50 133
literatów . . . 105 15 120

518 mężczyzn i 1,573 kobiet nie można było oznaczyć za­
wodu, 36,061 mężczyzn i 86,397 kobiet i dzieci jest bez ż.dnego 
zawodu.

— * Znany jako kompozytor udatnyoh zwłaszcza 
piosenek p. Andrzśj Janowioz, mieszkający teraz w Ży­
tomierzu, pisze operę w trzech aktach p. t. „Wąsy i peruka“ 
do której gam ułożył libretto z komedyi Korzeniowskiego. Oso­
by które miały sposobność siyszenia wyjątków z tego utworu, 
wielkie oddają pochwały zarówno zaletom kompozycyi jak i 
zręczności układu libretta.

— * Grobowce Habsburgów w kościele 00. Kapucynów 
w Wiedniu mieszczą obecnie 108 trumien, w których spoczywa 
stu siedmiu członków cesarskiej rodziny. Najstarsza trumna 
kryje zwłoki cesarzowej Anny, małżonki cesarza Macieja, zmar- 
łśj 15 grudnia 1618. Jedyna w grobowcach trumna nie mieszcząca 
zwiok członka domu hasburgskiego jest hrabiny Karoliny Fuchs, 
z domu Molart, ochmistrzyni cesarzowej Maryi Teresy, która to 
monarchini w dowód wdzięczności pochować ją tam kazała w 
kwietniu 1754.

— * Zmarły niedawno powieściopisarz franeuzki 
Gaboriau w dowcipny sposób zwykt był sobie radzić z na­
trętnymi gośćmi, od których odwiedzin chciał się raz na zawsze 
uwolnić. W tym celu żądał on od pana lub pani fotografii, a 
otrzymawszy takową oddawał lokajowi z zapowiedzią, ażeby 
zamieści szy ją na ścianie przedpokoju, nie zapomniał powie­
dzieć ich przedstawicielom, że pana nie ma w domu. Zdarzało 
się, że pan lub pani przedstawieni na fotografii mieli uśmiech 
na ustach i lokaj nie łatwo mógł rozpoznać tożsamość Osoby; 
wówczas wykonawca rozkazów pańskich zwraoał się do wcho­
dzących z prośbą, ażeby przywołali uśmiech na twarz. Sama 
prośba już skutkowała a lokaj przekonany, iż się już nie myli, 
z całą efronteryą odpowiadał: nie ma pana w domu Obyczaj 
ten Gaboriau’ego stał się wkrótce tak głośnym w całym Pa­
ryżu, że wszyscy, odwiedzający znakomitego powieściopisarza, 
przedewszystkiśm zwracali uwagę na minę spotykającego ich 
w przedpokoju lokaja.

— Nie miała baba kłopotu... Przysłowie to odnoszą 
teraz dzienniki londyńskie do rządu angielskiego, który w ze­
szłym roku dość znacznemi ofiarami okupił posiadanie wysp 
Fidżi a obecnie nie wie, co począć z niemi w obec straszliwej 
ospy epidemicznśj, która się tam sroży z niepohamowaną silą.
W połowie stycznia przywlókł się tam okręt wojenny Dido, 
który byłego króla wysp Fidżi woził do Nowśj Walii południo­
wej i z powrotem. Odtąd choroba szerzy się nieustannie po 
wyspach a wszelkie środki przeciw niej użyte okazały się bez­
skutecznemu Wszystkie gmachy państwowe i kościoły obróco­
ne zostały na szpitale i przepełnione są zawsze nie chorymi 
lecz umierającymi. Pierwsi padli ofiarą epidemii naczelnicy ple­
mion. Mieszkańcy pierwotni umierają bez skargi na ustaoh, 
z zupełDŚm poddaniem się losowi, 00 stanowi wybitny rys ich 
charakteru ludowego. Okoliczność ta tłumaozy opór, jaki sta­
wiają lekarzom w przyjmowaniu zalecanych im przeciw choro­
bie środkow. Przeznaczenie tak chce — powiadają — więc | 
uledz trzeba przeznaczeniu. Z drugiśj strony rozpowszechniło I 
się pomiędzy nimi podejrzenie, że Anglicy sprowadzili umyślnie > 
na kraj ich epidemią, ażeby wytępić wszystką ludność pierwo­
tną 1 na ich miejsce sprowadzić swych kolonistów. W tym

powiadają — kazali jechać królowi naszemu do 
Sidneyu, gdzie zadali mu zgubną truciznę, która za powrotem 
jego do kraju przeszła na cały lud. Co do liczby ofiar, 
jakie epidemia dotąd pochłonęła w nieszczęśliwym tym kęaiu, 
tak strasznie nawiedzionym niestety w pierwszóm zaraz zetknię­
ciu ze światem cywilizowanym, różnią się znaozuie sprawozda­
nia prywatne od urzędowych. Według pierwszych z oglnój 
liczby lo0,000 Fidżianów zginęło 60,000, ostatnie zaś mówią 
stanowczo o 15,000 ofiar, podczas gdy z osadników europej­
skich zmarło dotąd na epidemią około 2,000.

~~ *. Wyścigi. . Dwaj Mazurzy spóźnili się na pociąg 
w Cięzawie w Gaiioyi, bo wagony już ruszały, gdy przybyli na 
dworzec. Jeden z nich imieniem Jacek zdesperowany, rezygno­
wał już z dalszśj podróży do Stryja, gdzie obu wołały ważne 
interesa, ale rezolutniejszy Maciej zawołał: „Chodźwa na przełaj!“
I oba puścili się lasami do następnej stacyi Bednarów, gdzie 
przybywszy mieli jeszcze dość czasu, aby wytchnąć i kupić bi­
lety zanim nadszedł pociąg, który równocześnie z nimi wyru­
szył z Ciężowa. Dziennik, podający tę wiadomość, ręczy za 
prawdziwość taktu.

’ Wystawa w Filadelfii. Donoszą z Nowego Jorku, 
lz acu jdkjącój się odbyć w roku przyszłym wystawy w Fi­
ladelfii panuje ogromne ożywienie. Wiadomo, jak znaczne roz­
miary przybrać ma wystawa amerykańska, która w mniemaniu 
Yankesów zaćmi wszystkie dotąd odbyte międzynarodowe wy­
stawy europejskie. Budynek przeznaczony na pomieszczenie 
machin już jest na ukończeniu a nawet dnia 5 lipca odbyć się 
w nim miała przedwstępna uroczystość. Wymiary tego budyn­
ku są olbrzymie; tuż przy nim leżące wykopane jezioro zasila­
ne będzie umyślnie na to zbudowanemi wodociągami. Tuż obok 
stanie centralny dworzec kolei żelaznych, od którego rozchodzić 
się będą tramwaye.

Ustawione już rusztowania potrzebne do wzniesienia głó­
wnego pawilonu wystawy imponujący przedstawiają widok. 
Budynek ten będzie rozciągał się na długość 188 ) stóp i 464 
stóp szerokości ożyli zajmio przestrzeń na 1,200,000 stóp kwa­
dratowych przeszło rozległą. Dach wspierać się będzie na 
ośmiu rzędach kolumn, postawionych w odległości 24 stóp od 
siebie każda. Prawie cały materyał budowlany leży już na pla­
cu, tak iż entreprenerowie będą w możności oddać roboty l go 
października r. b. tak zwauéj stuletniéj komisyi Stanów Zjedno­
czonych.

— * Armie. Globe londyński podaje następujące szcze­
góły o armiach Europy: W siedmiu z 15 armii europejskioh 
wprowadzona jest ogólna powinność wojskowa, a mianowicie: 
w Rosyi, Niemczech, Austryi, Franeyi, Włoszech, Danii i Szwaj- 
caryi. Drogą konsarypoyi tworzą się wojska w Hiszpanii, Tur- 
cyi, Szwecyi i Norwegii, Holandyi, Belgii, Portugalii i Grecyi. 
Jedna tylko Anglia, dzięki swój sytuaoyi geografioznój, może 
poprzestawać na werbowaniu żołnierzy. Europa posiada 75 mi­
lionów osób, związanych obowiązkiem służby wojskowćj, oprócz 
tego 5 milionów żołnierzy, 15,000 milionów broni i lj mil. kont. 
Wszystkie mocarstwa morskie mają pod swem rozporządzeniem 
2,039 okrętów (z których 209 uzbrojonych), z 15,000 broni 
i 280,000 majtkamh Obecnie buduje się jeszcze 100 okrętów 
wojeunych. Na utrzymanie armii i floty Europa wydaje rocznie 
przeszło 800,010,000 tal. W Turcyi i Grecyi roczne utrzyma­
nie żołui-rza kosztuje najtaniej, bo 200 tal. tylko- w Amrlii zaś 
najdrożśj, bo 660 tal. 6

— * Podczas pogrzebu cesarza Ferdynanda w Wie­
dniu w stutysięcznym z górą tłumie pochwycono 42 złodziei 
kieszonkowych. Niektórzy umyślnie na ten dzień z dalekich 
stron przybyli do Wiednia.
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jów nie mają Iitośoi nad tradycyami ludowemi. Wiadomo 
np. Niemców rozczarowali już co do legend o Tellu Walk 
Steinie itd.; obecnie zabrali się do podania o pochodzie tryu 
falnym Germanika i podają je w wątpliwość co do prawdy 
storycznćj. I tak Reichsanzeiger pisze: „Rektor gimnazyi 
Maksymiliana w Monachium p. Linsmaier, porównawszy staram 
podanie Str.bona z odnośnemi doniesieniami innych pisarzy 
siłuje dowieść, że opowiadanie o pochodzie tryumfalnym G 
mauika, osnute jedynie na wieści przyniesionój przez pewne 
gońca, od początku do końca jest zmyśleniem i że ani ksież 
Cherusków lusuelda, małżonka Hermana, nie zdobiła jako n 
wolnica rydwanu tryumfalnego Germanika, ani S“{rest zar 
mniawszy godności księcia niemieckiego, nie świadczył’ z t 
buny hańbie. Jaka z powodu zdrady jego spotkać iiała je 
własną córkę. Ileż złudzeń zniszczonych dla tych _ któr

mieli sposobność podziwiać przepyszny obraz na wystawie w 
Wiedniu!

— * Ganlois opowiada następującą historyą, dowodzącą, 
że polieya w Paryżu baozne ma oko na bonapartystów. Na je­
dnej ze znanych ulic pized domem jednego z byłych dygnitarzy 
byłego cesarstwa zauważono człowieka, który, stojąc przed 
bramą rzeczonego domu, czytał i odczytywał jakąś gazetę. Ga­
zeta była pozorem tylko, gdyż czytający kilkakrotnie wraoał 
do początku. Czytający odbywał wartę swoją przez dni kilka, 
aż nareszcie doczekał się rzęsistego deszczu, który zeszłego 
miesiąoa tak często i obficie padał. Czytający nie wiedział na 
razie, co z sobą począć, aż po ohwili zjawił się służący przed 
bramą, ofiarując stojącemu parasol. Nieznajomy zażenował się 
i opuścił dotychozasowe swoje miejsce. Służący jednak postę­
pował za odchodzącym, osłaniając go parasolem. Poczóm do­
dał : Niech pana to nie żenuje, poprowadzę pana aż do.., pre­
fektury policyi. Mieszkańcem owego domu był Rouher.

— * Czuły narzeczony. Dzienniki węgierskie opowia­
dają następujące charakterystyczne zdarzenie, ręcząc za pra­
wdziwość opowiadania. W miejscowości Gy dnia 16 czerwca 
odbyć się miał ślub córki pewnój wdowy, słynnej z piękności 
panny Julii W,, z niejakim Maurycym H. z Wielkiego Warazdy- 
nu. Narzeczeni byli wyznania Mojżeszowego. Na oznaczony 
dzień pan miody stawił oię, jak należy, w domu narzeczonój wraz 
z krewnymi swymi. Zastał tam już grono zaproszonych gości 
i przyjmował najgrzeczniej gratnlaoye od wszystkich, dopióro 
gdy miała się już rozpocząć ceremonia zaślubin, nagle się za­
wahał. Powodem wahania była okoliozność, iż do posagu pan­
ny, obiecanego przez matkę brakowało, 25 złr.! Daremne były 
usiłowania i przedstawienia obecnych, w najnieprzyjemniejszy 
sposób dotkniętych tą sceną, daremne prośby i izy matki pan­
ny, która wymawiała się niedostatkiem — pan młody pozostał 
niewzruszonym. Drogą składki zebrano na prędce dziesięć złr. 
i wręczono mu tę kwotę, ale i to na nic się nie zdało, pan mło­
dy domagał się jeszeze uiszczenia piętnastu. Nie pomogły na­
wet łzy pięknej panny młodej, która istotnie zakochaną była 
w tym „rycerskim“ młodzieńcu. W końcu nieugiętość ta zgor­
szyła nawet takich, którzy skorzy byli do dalszych ustępstw 
1 zamierzali już ztożyć 15 złr. Oświadczono panu młodemu, że 
może sobie szukać innój żony, skoro tak wiele mu zależy na 
tój sumie, a gdy sobie poszedł, oglądając się jeszcze co chwila, 
czy go nie zawołają, posłano po innego młodego człowieka, 
który bez wzajemności kochał się w pięknój Julii, i poślubiono 
mu jeszcze tego samego wieczora pannę, która po tak bolesoóm 
doświadczeniu chętnie przystiła na to. Kochajmy się — 
a liczmy się...

. —. * Alfons Karr, słynny humorysta francuski, który 
bawił niedawno w Rzymie, podaje w swoich Osa ch szczegóły 
audyencyi, którą miał u Wiktora Emanuela. Gdy się usprawie­
dliwiał, żs przyszedł w sukniach podróżnych, odrzekł mu król: 
„Bardzo dobrze pan zrobiłeś; jeśli mię pan znowu odwiedzisz, 
możesz pan przyjść nawet bez suiduta, jeśli panu będzie tak 
wygodniój.“ Następnie pytał go Wiktor Emanuel, który go znał 
przed 50 laty, gdy .był w Nizzei, jak mu się od tego czasu po­
wodziło? Karr rzekł: „Prowadziłem mój piśmienniczy zawód 
tak samo, jak W. Kr. Mość królewski, z tą tylko różuioą, że W. 
Kr, Mość doprowadziłeś dalśj, zostawszy królem włoskim i ka­
pralem francuzkich żuawów.“ — „Ach! — odpowiedział król — 
ileż razy myśiałem sobie, że lepiej być kapralem żuawów, niż 
królem Włoch! Ciągle mam straszue troski. Teraz idzie wszy­
stko lepiej, nawet nasze fioanse się polepszyły.“ Następnie za­
pewnił, Aktor Emanuel, że jakkolwiek nie mógł zostać sprzy­
mierzeńcem Franeyi, jest jednak jej sprzymierzeńcem. Byłby 
ostrzegł Napoleona przed wojną, która była najniedorzeczniejszą 
i najbardziej zbrodniczą, w którą kiedykolwiek popchnął mo­
narcha naród; cesarz przy rzekł mu aie przedsiębrać niczego, 
nie poradziwszy się go, a Wiktor Emanuel dowiedział się o wy­
powiedzeniu wojny zupełnie niespodziewanie, kiedy się znajdo­
wał na polowaniu w Alpach. W końcu wyraził nadzieję, że 
Iranoya podniesie się ze swego upadzu, i zakończył rozmowę 
słowami: „Francuzi i Włosi powinni na zawsze zostać przy­
jaciółmi.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17 lipca Alekse­
go wyżu.; w kalendarzu słowiańskim Dzierzykraja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 69, zaohód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 17 lipca 1490 Władysław Jagiellończyk koronowany 
królem węgierskim. — 1501 śmierć Jana Olbrachta w Toruniu. 
— 1648 rozprawa z Kozaczą pod Maohnówką. — 1656 Szwedzi 
powtórnie zajmują Warszawę. — 1659 zniesienie Moskwy pod 
Konopotem. — 1792 pamiętne pod Dubienką zwyoięztwo nad 
Moskwą.

KTecko, 15 lipca, (Szkoła. — Jarmark. — Żniwo. — 
Kolój żelazna.,

Ponieważ żyję w dość śoisłćj zażyłości z tutejszymi pp. 
nauczycielami, przeto udało mi się od nich powziąć niejedne 
uwagi nad przyczynami nieregularnego zwiedzania szkół ele­
mentarnych, z których na jeduę szczególnićj kładąc przycisk, 
pozwalam ją sobie niniejszem w zastósowauiu do tutejszój 
szkoły elcmentarnój powtó.zyć.

Według wykazu szkólnego powinno do tutejszój szkoły 
elementarnej katolickiój uczęszczać 270 dzieci Niestety, nie 
dzieje się to tu tak obecnie, ażeby oznaozona ilość dzieci 
regularnie do szkoły uczęszczała Z podanej liozby zimową 
porą zaledwie j a latową | uczęszcza do szkoły. Przyczyną 
tego fałszywe pojęcie rodziców i opiekunów o szkole, niedosta­
tek domowy, a szozegóniej przed kilku laty dokonana tu sepa- 
racya ról. — Chociaż ostatnia nieodzownie była konie­
czną, kładąc koniec niepotrzebnym kłótniom, procesom a czę­
stokroć i zabójstwom, powstałym z przywłaszczenia sobie ka­
wałka roli, to przecież dla szkół elementarnych utworzonych po 
miasteczkach róluiczych i wsiaoh osiadłych gospodarzami najwięk­
szą stała się pod względem regularnego uczęszczania do szkoły 
przeszkodą. Zupełnie inaczej podobno wyglądało w szkole na­
szej przed dokonaniem separacyi; zimą i latem odwiedzanie jej 
przez szkólną młodzież byio regul.rne, bo trzy osoby tylko 
zajmowały się najpotrzebniejszą gaięzią gospodarczą t. j. pasze- 
niern bydła, trzody ch.ewnej, owczarni w letniój porze. Dziś 
natomiast dla rzeozonśj gałęzi gospodarczej potrzeba w miej­
sce trzech ws^omnionych pasterzy tylu pastuohów, ile miasto 
rólnicze lub wieś gospodarcza posiada właśoicieli, a nimi nie 
kto inny jak dzieci szkólue. Smutna zaiste rzecz patrzeć na 
obecny stan naszój szkoły, która więcej przybraia oharaktar 
ucieczki do leża zimowego — cieplic — zakładu naukowego, 
rod względem uczęszczania do niój wyrobiła się tu po doko­
naniu rzeczonej separaoyi następująca reguła. Z wiosną skoro 
na dobre ruzpoczuie się wegetacya roślinna, wynosi się prawie 
częsc większa na latówkę w pole za bydłem i t. p. Późnićj 
z części pozostałej wychodzi wiele dzieci do prac ogrodowych 
i polnych a nareszcie do sadów. W ten sposób rozpierzcha się 
niemal całkowicie szkoła, a tylko mała garstka dzieci rodziców 
zamożniejszych uczęszcza do nić, regularnie. W późnój jesieni, gdy 
mróz zawita a śnieg pola okryje, — wten-zas dopióro jakoby 
ze szczególniejszych względów i łask dla nauczycieli śaiągają 
prawie na pół zdziczali, bogato uposażeni w najróżnorodniejsze 
narowy uczniowie do szkoły. Nakładana kary pieniężne lub wię­
zienie na rodziców używających dzieci do wyszczególnionych za­
trudnień, bardzo mało lub wcale nie szutkują. Tak się to po­
wtarza przez lat siedm. Z ilu trudnościami nauczyciele przy 
nauce takich uczni w obecnych okolicznościach walczyć mu­
szą, ile zas przy takióm zwiedzaniu szkoły uczniowie skorzy­
stać i na jaką przyszłość z takiego młodego pokolenia raoho- 
wac można, łaskawy czytelnik sam sobie to wytłumaczy.

Dnia 13 b. m. Odbył się tu jarmark. Bydła i koni napro­
wadzono wiele. Geny na bydło i konie były nader niskie, bo 
też dobrego bydła i koai nie było. Gospodarze na przyszłość 
dla braku paszy zapowiadają daleko niższe jeszcze ceny.

. Żniwo u nas rozpoczęło się na dobre. Zboże zimowe, choć 
nie wyrosło w słomę, przecież ma kłos wielki, pełny, zapowia­
dający dobry plon. Mniej dobry plon obiecuje jarzyna; również 
jak zimo.ve zboże stabo wyrosła a w miejscach do szczętu wy­
paliła się. Kartofle stoją tak dobrze, jak już dawno nie było.

Krąży tu wieść prywatna, iż linia kolei żelaznój, mającój 
pójść z Gniezna na Janowiec, Kcynią do Nakła w ten sposób 
podobno zmieniono, iż z Gniezna na Kłecko, Wągrowiec i Koy-
nią do Nakła pójdzie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: 

Muzeum techniezno-przemysłowe I. — Biaiy Murzyn, powieść Mi­
chała Bałuckiego, (c. d.) — Pieśń żalu, wiersz Hieronima Feld- 
manowskiego. — Listy Juliusza Slowaokiego, (c. d.) Ma- 
chiavelli i Guicciardini, dwa portrety dziejowe, przez Edwarda Lu- 
bowskiego, (o. d.) — Wykształcenie kobiety i jój rola w społe­
czeństwie, przez Ludwika Bondivenne’a, (c. d.) — Szkice z dzie­
jów sztuki w Polsce, przez Fr. Ksaw. Martynowskiego, (o. d.)
— Archiwum Wróblewieckie T. II. Pamiętnik damy polskiój z 
XVIII wieku. (Urszuli z Ustrzyckich Tarnowskiój). Wydał W. 
T., (c d.) — Podróż do krainy Niass-Niam, podług dra J. 
Schweinfurthi, (c. d.) — Dwaj kauolerze, przez Juliana Klaczkę, 
(c. d.) — Z ziemi na księżyc, podróż odbyta w 97 godzinach, 
przez Juliusza Verne, przekład J. Chorośniokiego, (e. d.) —Li­
sty z Anglii, przez Sewera. — Bibliografia polskaj zagraniczna.
— Kronika artystyczna. — Wiadomości z kraju i zagranicy. —- 
Nowości podawane przez księgarnią Gubrynowięza i Sohmidta,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabina Czap- 
ska z Bydgoszozy, Grabski z Żabikowa, Bronisz z Kołdrą- 
bia, Otocki z Gogolewa, Weroioke z Wrocławia, Kolbe z Wie­
dnia, Pflugrat i ks. Bejmanowski z Krakowa, Walchaowski 
z Królestwa Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hitdebrandt z familią z Szlą- 
ska, Simon z Wrooławia, Szubieński z Kalisza, Komorowski 
z Warszawy, Wroczyński z Królestwa Polskiego, Sigmann 
z Nowego Jorku.

Osiatnle telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Salzbrun, 16 lipca. Redaktora Sigl 
wywieziono ztąd pod eskortą żandarmów do 
Monachium, celem wydania go sądom.

Isehl, 16 lipca. Cesarz Wilhelm wy­
jeżdża ztąd o 4 godzinie.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1895 r.

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.
1 pociąg II poc. III poc. lV poc.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Poznania . . . -. . 5 4 11 — 4 4 7 5
z Mosiny....................... 5 25 11 20 4 29 7 30
z Czempinia .... 5 41 11 33 4 48 7 49
z Kościana.................. 5 55 11 50 5 4 8 Ô
z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22

przybywa
z Leszna....................... 6 37 12 27 5 49 8 43
z Rydzyny................... 6 53 12 39 6 4 wieczór
z Bojanowa.................. 7 12 12 63 6 20
z Rawicza.................. 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrooławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór
II. W kierunkn z Wrocławia do Poznania.

1 pociąg II poo. Ul poc. IV poo.
god. min. god. min. god. min Igod. min

z Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30
z Rawicza................... 8 25 1 47 8 6

i z Bojanowa................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny .................. 8 54 2 14 8 38
z Leszna ....................... 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 1 9 26
z Kościana................... 9 52 3 7 7 18 9 46
z Czempinia.................. 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosiny....................... 10 24 3 36 7 54 10 24
przybywa do Poznania. 10 4? 3 56 8 17 10 47

z rana po połud. wieczór wieozór
B) I. W kierunkn z Poznania do Stargardu.

I pociąg II poo. |III poo. JIV poo.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Poznania................... 11 — 11 31 5 33 6 33
z Rokietnioy .... 11 22 11 54 6 10 7 22
z Szamotuł................... 11 42 12 16 6 48 8 10
z Wronek................... 12 4 12 40 7 28 9 1
z Miały....................... 12 28 1 3 8 6 9 53
z Draoka....................... 12 35 I 12 8 23 10 10
przybywa do Krzyża . 12 44 1 21 8 31 10 25

prz. poł. w nocy prz. poł.
II. W kierunkn z Stargardu do Poznania.

1 pociąg II poc. 111 poo. IV poo.
god. min. god. min. god. min. god. mia

z Krzyża................... 2 69 5 1 2 5 20
z Draoka.................. 3 8 5 14 2 9 5 37z Miały........................ 3 18 5 31 2 19 6 3
z Wronek ..... 3 44 6 13 2 45 7 4
z Szamotu! . . ji. . . 4 11 6 56 3 11 8
z Rokietnioy .... 4 31 7 31 3 31 8 48
przybywa do Poznania. 4 56 8 3 3 55 9 30

z rana z rana po poł. wiecz.
C) I. W kierunkn z Poznania do Frankfurtu n. O.

'Wychodzi I pociąg , 11 poc. 1 HI poc. IV poc.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Poznania................... 5 3 10 22 4 _ 6 40
z Dąbrówki .... 6 19 10 39 4 18 7 3
z Otusza....................... 5 33 4 35 7 24
z Buku ........................ 5 40 10 57 4 44 7 37
z Opalenicy .... 5 53 11 11 5 2 7 58
z Eiehenhorst .... 6 3 5 12 8 14
z Nowego Tomyśla . . 6 18 11 34 5 28 8 37
z Friedenhorst . . . 6 26 5 36 8 47
przybywa do Zbąszynia 6 £8 11 54 5 50 9 5z rana prz. poi. PO poł. wieoz.

II. W kierunkn z Frankfurtu n. O. do Poznania.

Wychodzi 1 pociąg li noc. III poc. |IV poc.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Zbąszynia .... 8 59 1 28 9 13 5 45
z Friedenhorstu . . . 9 17 9 30 6 7
z Nowego Tomyśla . . 9 27 1 52 9 40 6 25
z Eiohenhorst .... 9 43 9 56 6 49
z Opalenicy .... 9 59 2 17 10 10 7 10z Buku . ................... 10 10 2 30 10 24 7 30z Otusza ................... 10 20 .0 33 7 43z Dąbrówki .... 10 38 2 46 10 48 8 4
przybywa do Poznania. 10 55 3 7 11 5 8 25

z rana PO poł. wiecz. prz. poł.

HANDEL, PRZEMYŚL 1 GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 16 lipoa. Z Berlina i Wrocławia 

i donoszą wprawdzie, że z powodu walnego targu frankfurtskiego, 
który się co tylko rozpoezął, mało w interesie panuje ożywie­
nia, o tutejszym jednak placu powiedzieć tego ni# można. Prze­
ciwnie bowiem dokonała się tu w dwóch ostatnioh tygoduiaoh 
zmiana pomyślna a obrót był tu dość ożywiony. Plac tutejszy, 
nabierający coraz większego znaczenia z powodu istniejąoeo-o tu 
znacznego składu wełny, przyciąga także wielu takioh kupoów, 
którey go dawnićj woale nie znali. Jest to tóż pocieszającym 
dowodem, że prowiuoya na3za konkurenoyą wytrzymać może. W 
skutek komunikaoyi kolejowćj nadohodzą teraz ze wszystkich 
kierunków dowozy, które dawniój rów.,ież miasto tutejsze omi­
jały. Obrót dochodził do około 1506 centnarów, kupowano zaś 
przedewszystkiem niebieską wełnę Odmwną, za którą płacono 
w partyach 61—63 tal.; tak samo sprzedano więoój nieco średnio 
cienkiej wełny po cenie 64—65 tal. Nabywcami byli berlińscy, 
wrocławscy i lignicoy handlarze oras zielonogórsoy i świebodziń- 
scy fabrykanoi. Ceny były w przecięciu o 4 tal. na oentnarze 
wyższe od ostatnioh’ cen targowych. Co do wełny oieńkiój 
nie zawierano żadnych zgoła interesów; takową nabywają bo­
wiem Nadreńozycy, kt irzy j#dnak dotąd tu się nie pokazali. — 
Ogólna panuje nadzieja, że interes po ukończeniu walnego targa 
frankfurtskiego więoój się jeszcze ożywi, ponieważ wielu już 
kupców zapowiedziano. Skład tutejszy dochodzi obecnie do 
16,000 cent, ą świeże dowozy bezustannie jeszcze nadohodzą.
Usposobienie targu jest w ogóle dość ożywione.

Wiadomości giełdowe.

i6 Upia-' 1pSPrAwozda’4i6 giełdowe.)
Stan powietrza: piękna ® 7
Zyto: bardzo shle

liniPnC?HO ^P<?w.ie<la!alna 15S-- Wypowiedziano 1000 ci 
es 1A 1A9 ’ hbi«°;s,erP'9fl 151.50 sierpień-wrzesień 1515 

les sn 152.- wraesieu-październik 162.—, paździer.-listopad 15 
listopad-grudzień 150.—. F

, . Okowita: stale. — Cena wypow. 52 80. Wypow. —,
1 Kor^7’r s‘?rPiań 53—, wrzesień 53.10—, paźd

52.70, listopad 51.70, grudzień 51.60.



Okowita w miejscu (bez beczki) —żąd.
(W) Poznań, 16 lipoa. Ceny mąki. Pszenna nr, 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. ll-H.60 M. pr 50 kilo.

Poznań, 16 lipca. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3£% list, zastawne —ż., 
4% nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 96.70 żąd., 
akcye banku prowmo. 98.— ż., 6°/0 oblig. prowino. — ż.,5°/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 6°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|°/o oblig. powiat. 97.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4®/0 poż. państw. — ż., 4J°/o konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3£°/0 pożyoz. premiowa 134.90 ż., 5°/0 pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5% listy zast — poi. 4»/0 listy lik w. 
71.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd.,j akcye kolei mareb.-pozn. 
20.50 ż., rosyjskie banknoty 279. p., zagraniczne banknoty —
płao., akoye Tellusa —.— p,, akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.25 żąd., akcye banku wsch, 
niem. produkt — płao.

Żyto: cena wypowiodzialna i regulacyjna 159.— m., na 
lipieo 152.—, lipieo-sierpień 151.50, sierpień-wrzesień 151.50, 
wrzesień-październik 152.—, na jesień 152.—, paźd.-list 151.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.80mar., 

lipiec 52.80-52.90, sierpień 52.90-53, wrzes. 5320, paźdz, 52.70, 
listopad 51.70, grud. 51.60.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Ceny ustanowione przez stówa- 

rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kiło !

TO W A R
piękny średni pośledni

Pszenica................................................. 1 _ 9 _ 8 75
Żyto...................................................... 8 10 7 90 7 60
Jęczmień . ........................................ 7 10 6 90 6 50
Owies................................................. 8 20 7 60 7 _
Groch do gotowania......................... — — — — _
Groch na paszę.................................. — — — — _ —
Rzepik zimowy................................... 12 75 12 50 12 30
Rzep zimowy........................................ 12 75 12 50 12 30
Rzepik latowy.............................. — — — _
Rzep latowy.......................................
Tatarka................................................. _ _ _ _ _
Kartofle ............................................. 2 25 2 20 2 _
Wyka........................................ — — —
Łubin żółty.................................. _ — _ _ _

„ niebieski................................... _ _ _ _ __
Koniczyna ozerwona......................... — — — — _ —

. biała...................................
Groohu białego..................................

—
_ — ■

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 16 lipoa 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 1 — 9 _ 8 75
Żyta.................... - - . 8 10 7 90 7 60
Jęczmienia ... - 7 10 6 90 6 50
Owsa......................... - • 8 20 7 60 7 —
Grochu do gotow. • - • — — — — — —

- na paszę • » • —- — — — —
Rzepiku zimowego- - • 12 75 12 50 12 30
Rzepiu zimowego • • - 12 75 12 50 12 30
Rzepiku latowego • . • — — — — — —
Rzepiu latowego ■ • ■ — — — — —
Tatarki ■ . * — — _ — — - M
Kartofli • - < 2 25 2 20 2
Wyki ■ - .
Łubinu żółt. . - ■ — _ _ __

- niebiesk. • _ _ __ _ ___
Koniczyny ezer. cent po 50 kilo. — — _ — _
Koniczyny białój — — — — _ —
Grochu białego ... - - — — — — — —

Poznań, dnia 16 lipca 1875.
K o ni i s y a targowa.

Bieliła bydgoska, 15 lipoa.
Pszenica: 171-186 m.
Żyto nowe 144-152 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 243-253 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efekty wnój.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a 100 %.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 14 lipoa 1875.

85 funt. pszenicy 7 20 — 7 50
80 » żyta 6 30 — 6 50
70 n jęczmienia 5 20 — 6 —
60 w owsa 4 30 — 4 50
90 n grochu 8 — — 9 —

100 n kartofli 2 — — 2 60
100 n siana 3 50 — 4 —

1200 n słomy 30 — — 36 —
1 n masła 1 — — 1 30
1 mędel jaj — 70 — —

G>ie£da berlińska, 15 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-200 marek wedle

gat. żąd.; żółta szląska 192-194 marek z dworca płao., na lipiec

i lipiec-sierpień 200-205, wrzesień-październik 2054-2091, paźdz.- 
listopad 2074-112j, listopad-grudzień — marek plac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 143-161 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 147-150 marek z kolei i franoo 
z dworca, nadpsute krajowe 156-162 marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworoa płac., na lipieo 149-149£, lipieo- 
sierpieńl48-147£, wrzesień-październik 1501-152-1511, październik- 
listopad 151|-152£ m. płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 120-156, rosyjski 125-176, 
pomorskimi meklemburgski 165-175, wschodnio i zaohodnio- 
prnski 145-160 m. z dworca płac., na lipieo 163-164, lipiec-sierp.
156-157£, sierpień-wrzesień-------, wrzesień-październik 152£-154£,
październik-listopad 152£ marek piać.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca paszę 
loi-176 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 268-275 marek płao.
Olej rzepio.wy per iod kilo w miejscu 58.5 marek 

bez beczki, —. z beczką pł., na lipieo i lipiec-sierp. 58.8—, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59.8— marek pł.

016j lniany per 1OO Kilo w oneissu 58 marek.
016j skalny per 100 kilo w miejsou 25 marek płac.
Okowita per 100 litrów w miejsoi. bez beczki 54. marek,

ze spichrza —marek płao.; na lipiec i lipiec-sierpień 53 6-8.------ ,
sierpień-wrzesień 64.3-6.------ , wr zesień-paźdz. 55.2-3, paźdz.-
listopad 54.3f6y5 marek pł.

* Bąka. Berlin, 15 lipoa. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50---Jl#, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

Cflelda wroelamilŁa, 15 lipca.
Ży to: per 1000 kilo późniejsze miesiące spokojniśj; na lipieo 

i lipiec sierpień 144.50, sierpień-wrzes. 145, wrzesień-październik 
147.50-148, październik-listopad 148.50, listopad-grudzień 148.50 
marek płao.

Pszenioa: per 1000 kilo na lipiec-sierpień 183 pł., wrze­
sień-październik 190 marek żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 142 żąd., lipiec-sierpień i wrzesień- 

paźdz. 141.— żąd., październik-listopad —.— marek płac.
Rzep per 1000 kilo 264 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzep i owy per 100 kilo spok.; w miejsou 57.50 

marek żąd.;. na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 57.50, 
wrzes.-październik 67.50, październik-listopad — m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabiej; w miejscu 52 żąd. 
51.60 mar. płacono; na lipieo i lipiec-sierpień 81.90—, sierpień- 
wrze.iień 52.20, wrzesień-paźd. 62.—-—, na wrzesień sam —.— 
marek płac. ,

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiJogr. piękny średni pośl. towar.
Ą

Rzep .............................. 25 23 50 22 50
Rzepik zimowy . . 24 75 23 50 22 50
Rzepik latowy .... — — — —
Siemię lniane .... — — — — —

££.ui sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 16 lipoa.) 

SZCZECIN, 16 lipca 1875.
Stan powietrza : — -
Pszenica: ożywiona 

na lipieo 204. 
na lipiec-sierpień 204. 
na wrzesień-paźdz. 212.

Żyto: stale 
na lipiec 149 
na lipiec-sierpień 149. 
na wrzesień-paźdz. 153.

Olój rzep.: — 
na lipiec 56.
na wrzesień-paźdz. 56.75

0 ko wita: 
w miejscu 53. 
na lipiec-sierpień 53.20 
na sierpień-wrzesień 54. 
na wrzesień-paźdz. 54.60

Owies — 
na lipiec 166 
na lipiec-sierpień 162

Olój skalny: 
na jesień 10.60

BERLIN, 16 lipoa 1875. 
Stan powietrza: piękne.

Pszen. podnosi się 
na ilpiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto wyżój 
w miejscu 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Olśj rz. spok. 
w miejscu 
na lipiee-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków, wyżój 
w miejscu 
na lipiec-sierp. 
na sierp.-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kura
początk.

kurs
końcowy

Owies: ożywiony
210 — ! na lipiec 165 —
¿310 --- Olej skalny:

w miejscu 24 50
Gal. kol. Kar. Lud. 102 50

153 — Pruikie-oblig. p. —
153 - Nowe pozn. list. z. —
155 50 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 507 —
Lombardy 167 —
Aust. losy z 1860 —oy — Włoska renta 71 50bu — Amerykany 98 75
Austr akc. kred. 392 -
Pożyczka turecka 39 25

— — 7| proc. Rumuny —
54 30 Pol. listy likwid. —
55 — Rosyjs. banknoty —
55 50 Austr. renta sreb. —

Usp. słabe

f
Kómiezanina ”,

Dziś o godzinie 81/» z rana 
zasnął w Bogu opatrzony św. 
sakramentami śp. (3814)

| Walenty Chmielina,,
o czćm krewnym i znajomym 
donosi stroskana żona

L. z Rostów Chmielina. 
Pogrzeb odbędzie się w so­

botę ze szpitala miejskiego. 
Poznań, 15 lipca 1875.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Podłożynkach pod Nr. 2 

położona, do Kunegundy owdowiałej R o- 
gozińskiej należąca, która z objętością 
9 hektarów 11 arów opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 121 Mr. 
92 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 45 Mr. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (3806)
sobotę d. 16 października rb.

przed południem o godzinie 10-tćj
w lokalu król, sądu pow. w Poznaniu.

Poznań, dnia 3 lipca 1875. .

Ii ról. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Warta
poleca Szanownym Czytelnikom „Dzien­
nika Poznańskiego“ nowelę: Białe 
drewniaczki i powieść angielską 
pod tytułem: Tyborne. (3810)

jęz}'ka fruncuzkiego, an-
■JC/Ukly jr <7 gielskiego, niemieckie o, 
rysunków malowania. (3609)

Bliższej wiadomości udzieli pan C a 11 i e r 
przy "Wilhelm, ul. 18.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manehety, 
Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1,

Berlin,t16 lipoa.

Niemfckie papiery.

Frusk. poż. ukonsolid. 4ł 105.75 p.
dito dito dito 4 98.25 p.

Obligi długu państwa 3| 92. p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3| 135. p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie »ł 87. p.
dito 4 96.30 ż.
dito 4ł 103. p.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
3ł

95.20 p.
—■ P«

dito lit. A. 4 95.10 p.
dito nowe 4 102. p.

Zaehodnio-pruskie 3ł 85 90 p.
dito 4 95.30 p.
dito 102.50 p.
dito II serya 5 107.10 p.
dito nowe 4 95.20 p.

P dito ditto 4ł 102.50 p.
Listy rent, poznańskie 4 96.90 p.

dito pruskie 4 97.30 p.
dito szląskie 4 97. p.

Akoye bankowe.
Wrooław. bank dyskom

dito wekslowy 
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn.

73.90 p. 
68.50 p. 

102.25 p.

Prawdziwą chińskąherbatę czarną
funt po 1, l’/8 i 2 tal. jako i wyborowe

pinsze czarne
funt po 22% sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćż

szafy do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach
Rysunki przesyłają się 

na żądanie.
—i wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,
1 każdej chwili ustę- 
J IIUJ4 P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Nlankiewi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Bailego i Spteawa. (9
Dr. CHABLE, ulica .’Vivienne 36, w Paryżu

IVVPWM Syrop ten leczy cliro-
lifllBHa sty, liszaje, wy­

rzuty syfilisty- 
________ czne, czyści
krew. [28]

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom.

KĄPIELE MINERALNE pzeciw (sła­
bościom. naskórnym. 
----------------------------SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia i

upiiiwy białe?”
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Mankiewicza.

PLUS DE
COPAHU

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileokiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Wsohodnio-niem. bank. 5 
Poznańs. bank prówino. 4

dyskont. 5
zląskie stowarz. bank. 4

ooooooooœoooœooooeoo©
Skład główny 0

Dr. Peiri’ego

gśrodków desinfekeviiyehS
O znajduje się u (38090

Adolfa Ascii*«
Rynek 82.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Talar. 21,500
czyli 64,500 marek do ulokowania na długi czas w jednćj lub dwóch sumach 
na hipoteki dóbr bezpośrednio po landszafcie.

Reflekt, zechcą się zgłosić do Domu handl.Aleksander Chrzanowski
(3740) w Torunia (Thorn WPr.

Reuschestrasse 20 Wrocław Reuschestrasse 20«nnsHMMmBHSBiHiBMMWHHHM-a ■■
Poszukujący umieszczenia i

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów ed>5 - 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti t i t. 
matycznych p Levasśeura, 23 rue d< ’a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.- 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

o 2 pokojach do wyn. przy Wilhelm, 
ul. Nr. 18.________ (3796)

Poszukuje się pożyczki

laBarów
na pierwszą hipotekę nieruchomości ua Chwa- 
liszewie położonej lub pożyczki (3811)

WOS taB.
na drugą hipotekę tejże meruchomści. 
Łaskawe of-rty uprasza się przesłać pod lit.

K. 3311 do Eksn. Dzień. Pozn.ooooooooooopo
Fabryka oleju A. Swinarskie- 

go & Com. na W. Garbarach Nr. 
25 w Poznaniu poleca po miernych ce­
nach od sierpnia począwszy swe wy­
borne, świeże, zielone prima

kuchy
rzepiowe w formie dachówki. (3805)

aoo

w

Aukcya

(ryków
wszelkich branż

umieszczają się w kraju i za granicą natychmiast i później
przez (2829

centralne biuro umieszczeń
(Central -Versorgungs-Bureau)

„Nordstern“ w Wrocławiu.^
Do zapytań należy dołączyć markę dla odpowiedzi.

Dla dających umieszczenia bez kosztów."
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o
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Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNA!

MELANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.

*ho£(ke w jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 
picputNARE bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 
■BBB kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcikow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Linnemana 1 u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

Dębowej Łące
! pod dworcem Wąbrzeźno, Prusy Zachodnie 
dnia 34 lipca 1875 z południa o 1 
godzinie około (3581)

90 zaraz
do rozpłodu zdatnych try­
ków Rarnbouilletów pełnćj krwi, da­
jących czesankę. Na żądanie mogą 
kupione tryki pozostać na miejscu do 

. Igo października.

C. Hennig
i ___________ pełnomocnik.

Dom. Wielkawles pod Bu­
kiem ma małą czterokonną (3759

młockarnią
;w dobrym stanie z maneżem z przy- 
! czyny zaprowadzenia innój młockarni 
i do sprzedania. Zgłosić się można wprost
do niżćj podpisanego.

Wielkawieś pod Bukiem.

Akademik,
matem, i fil., poszukuje na czas wa- 
kacyi uniwers. (od 1 sierpn. do 1 li­
stopada) posady naucz, dom pod lit. 
M. F 3804 Eksp. Dzień.

Aaii czyci eika~
Polka , muzykalna , poszukuje umieszczenia 
od Igo sierpnia. Bliższych szczegółów do­
wiedzieć się można poste restante, Poznań 
W. W. 75.—_____ ___  (3798)

Zdatny

subjekt
drogista, znajdzie zaraz umie­
szczenie w składzie (3813)

R. BARCIKOWSKIEGO.
KlIlilKZ

i doświadczony myśliwy, zarazem znający się 
na rybołóstwie, wolny od wojskowości, po­
siadający- chlubne rekomendacye z zna­
cznych domów, poszukuje miejsca od 1 sierpnia 
lub od 1 października r. b. poste restante 
A. II. 150. _______(3808)

Kządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpowi.dnićj posady. Adr. J. Ł. Ś. 
39. 'Poznań poste rest. (3691)

Rządzca gospodarczy,
kawaler, Polak, wolny od wojskowości, szuka 
posady, odwołując się na rekomendacye swych 
chlebodawców. Adres poda p. Tomaszewska, 
Poznań Grobla Nr. 3c Ilgie piętro (3807)

Rum papierów na giełdach herlinsklój i poznanskléj.
P-

154 90 p.
114.60 p 
71 p.
80.25 p. 
395-393-395.50 p.
78.25 p.
98. p.
165.75 p.

77.25 p.
95.75 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
5uty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienbtltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

81.80 i,
89.50 p. 
13. p.
59.50 p. 
¡88.75 p. 
26 75 p, 
59.75p. 
24. p.
6.50 p. 
¡24 75 ż,

Bizesko-graje-.ak;.
lalioyjska Karoli Lud.

Kolój Rudolfa 
Harchijsko-poznańska 
Głórnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ara zawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pjt. p,

39.10 p.
102 30 p.
60.90 p.
30.50 p.
141.80 p. 
130.25 p. 
508-505-5061 f
267.10 p. 
166-165-168 p.

41.80 p.
106.60 p. 
31.50-32 50 p. 
11140 p.
101. p.
— P- 
252. p.
56. p.

Zagraniczne papiery.

Władysław Szubert.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
żolaznyoh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka

dito szczecińska

83.50 p.
45.10 p.
124.10 p.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obiigaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

fr.
5
fr.
5
6 
4

1
ś

167.26 p. 
64.50 ż. 
111. p.
347, F, 
119.70 p
305.50 p.
195.50 p, 
194.60 p,

88.30 ż. 
84. p. 

182. p.

Pols. listy tiKwiuaoyju. 4
Ameryk, pożyoz. 1883 8
Ameryk, pożycz. 1885 8
Ameryk, pożyoz. nowa 5
Renta tranouzka 5
Rumuńska pożyozka 8

7120 p. 
98. p. 
102.10 p. 
99.25 p. 
—• P- 
106,50 p.

Obiigaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

i t
3| 94 50 
4 —

Akeyo bankowe. /

Moneta w złooie, srebrzą i papieraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank'. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1

16.22 p. 
—p. 
4.17 p. 
182.80 p. 
279 20 pł.
81. p.
5
6

Wroeł. bank dysk.
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsehod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

AL Papiery pruskie.

Poznan, 16 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poi. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.50 
100.
137.50
91.50

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obiigaoye 
Powiatowe obiigaoye 
Powiatowe obiigaoye

98.50
94.50 
97 
100.
101.50 
99.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ake. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4 ¡88 
4 ¡82
4 21.

Brakiem i nnkładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Poznań Grobla Ne. 3c Ilgie piętro (3807)
öoöööööooöoöö'
Miejsce gorzeianego
w CBirapiewie

p.^Kuślinem (3815 
już zajęte, 

ooooooooooooo

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 31
dito lit. B. ako. z. 3| 

Wsch. prus. poł. ako. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 
i dito półn.-zaohod. ak, z. 5

dito poł.-państ (Lomb) 
akeye zak. 5

Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ, ak, z. 5 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warazawsko-wi d.ak. z. 5

138
131

100.

108

173

73
34.

88.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-ooż. z 1870

dito lsyi
Ros. noty bank.

|99

68.50

92.20
63.
67 90
70.
89.50

93.10
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